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Encyklika Ojca św . 
Piusa XI.

o przykrem położeniu katolicyzmu 
w republice meksykańskiej.

(Dokończenie.)
Chcąc zaś zapobiec ujemnym skut­

kom tego położenia i uleczyć je wedle 
możności, powinniśmy poruszyć wszyst­
kie środki rozporządzalne, aby utrzymać 
wszędzie, o ile można, odprawianie na­
bożeństw i nie dopuścić do tego. żeby w 
sercach ludu gasło światło wiary i ogień 
miłości chrześcijańskiej. Lubo chodzi 
tu. jak już zaznaczyliśmy, o ustawy nie­
sprawiedliwe, sprzeciwiające się prawu 
Bożemu i kościelnemu i dlatego je pra­
wo Boże odrzuca, jednak byłoby to nie­
zawodnie próżną obawą, gdyby kto są­
dził, że współdziała z władzą świecką 
w grzesznym czynie już tern samem, że 
w myśl ich niesprawiedliwych praw ubie 
ga się u nich o pozwolenie na swobodne 
sprawowanie funkcyj św .; że więc obo­
wiązkiem jest jego powstrzymanie się 
od takiej prośby. Błędny ten pogiąd i 
mylna taka taktyka spowodowałyby 
wszędzie wstrzymanie czynności reli­
gijnych i wyrządziłyby nieobliczalne 
szkody wielkiej rzeszy wiernych.

Oczywiście trzeba to podnieść, że 
jest rzeczą zupełnie niedopuszczalną i 
byłoby zatem grzechem uznawać nie­
sprawiedliwą tę ustawę lub dobrowolnie 
przyczyniać się do jej wykonania. Cał­
kiem to przecież inna rzecz, jeśli kto z 
przymusu i wbrew swoim przekonaniom 
zarządzeniom tym ulega Wszak takiern 
postępowaniem przyczynia się ze swej 
strony do zmniejszenia zgubnych skut­
ków owych ustaw.

Zresztą podejrzenie jakiegokolwiek 
formalnego współdziałania i uznania 
stanu prawnego upada wobec uroczy­
stych i energicznych protestów zarówno 
Stolicy Apostolskiej jak biskupów' i ludu 
rzeczpospolitej meksyKańskiej. Zwróć­
my nadto uwagę na roztropne postępo­
wanie kapłanów, którzy zabezpieczają 
się odpowiedniemi zastrzeżeniami i jak­
kolwiek otrzymali przez biskupów' insty­
tucję kanoniczną dla sprawowania świę­
tego urzędu, to jednak pod przymusem 
proszą władze państwowe o pozwolenie 
sprawowania go. W takich okolicznoś­
ciach nie uznawają prawa ani też nie 
zgadzają się na nakazy, lecz tylko pod­
porządkowują się owym niegodziwym 
dekretom materjalnie, by usunąć prze­
szkodę, która uniemożliwia im sprawo­
wanie obrzędów świętych, (idyby bo­
wiem me usunięto przeszkody, ustawa 
zabroniłaby wszędzie nabożeństwa z 
wielką szkodą dla dobra dusz. Ten spo­
sób postępowania nie różni się bardzo 
od owej taktyki, którą stosowali, jak z 
historji wiadomo, w pierwszych wie­
kach chrześcijaństwa kapłani, którzy na­
wet za pieniądze wyrobili sobie pozwo­
lenie odwiedzania męczenników w »vię- 
zieniach, by im udzielić sakramentów 
świętych. A zatem rozsądny człowiek 
nie wpadł kiedykolwiek na pomysł, że 
przez to w jakikolwiek sposób zamie­
rzali uznać postępowanie prześladow'- 
ców.

Niech więc wszyscy wytrwają, sźla- 
chetnem ożywieni współzawodnictwem

Dwulicowy wyrok w sprawie 
zatargu Prus z Papenem.

Berlin. Trybunał stanu w Lipsku w y­
dał następujący wyrok w sporze pomię­
dzy krajami związkowemi a rządem
Rzeszy; Rozporządzenie prezydenta 
Rzeszy z dnia 20 lipca 1932 r. o przy­
wróceniu bezpieczeństwa publicznego i 
porządku na obszarze Prus daje się po­
godzić z konstytucją Rzeszy, o ile doty­
czy to powołania kanclerza Rzeszy na 
stanowisko komisarza rządowego w Pru 
sach i upoważnienia go do tymczasowe­
go odebrania pruskim ministrom ich koin 
petencyj urzędowych, i bądź przejęcia 
tych kompetericyj samemu, bądź też 
przekazania ich irinyin osobom, jako ko­
misarzom rządu. Upoważnienie to je­
dnak nie powinno się rozciągać tak da­
leko, aby odbierać pruskiemu rządowi 
lub jego członkom prawa zastępowania 
Prus w Reichstagu, w radzie państwa 
Rzeszy i gdziekolwiekindziej wobec Rze­
szy lub wobec sejmu pruskiego, pruskiej 
rady państwa lub innych krajów związ­
kowych. O ile wniosek w tym względzie 
nie będzie odpowiadał wymaganiom, zo 
stanie on odrzucony.

Bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku 
biuro Conti opublikowało komunikat kół 
rządowych Rzeszy, stwierdzający, iż 
wyrok Trybunału stanu w sprawie skar­
gi pruskiej przeciw rządowi Rzeszy u- 
waża się za całkowite potwierdzenie de­
kretu prezydenta Rzeszy. Wyrok odpo­
wiada również stanowisku rządu Rze­
szy odnośnie do politycznego i parlamen 
tarnego przedstawicielstwa Prus. Spra­
wa ta była zawsze traktowana przez 
rząd Rzeszy, jako kwestja otwarta. Kan­
clerz Rzeszy ani w charakterze komisa­
rza rządowego w Prusach, ani też przez 
swoje organy nie rościł sobie praw do 
reprezentowania Prus w radzie państwa 
Rzeszv lub w Reichstagu, jak również 
nie wykonał tego w sejmie pruskim 
wzgl. w pruskiej radzie państwa. Rów­
nież właściwi przedstawiciele Prus w 
radzie państwa lub pruskiej radzie pań­

stwa nie otrzymali instrukcyj od komi­
sarza Rzeszy. Co się tyczy wszystkich  
dotychczas wydanych zarządzeń, to po­
zostają one w mocy.

Berlin. Ogłoszony wyrok w sporze 
konstytucyjnym Prus i Rzeszy wywołał 
olbrzymie wrażenie w kołach politycz­
nych, które przewidują, że orzeczenie 
lipskie pociągnąć może za sobą zarówno 
z punktu widzenia prawnego jak i poli­
tycznego szereg powikłań i trudności. 
Podobno w związku z tern rząd Rzeszy 
pospiesznie wydał komunikat, w którym 
wyłuszcza swe stanowisko wobec w y ­
roku i zapowiada utrzymanie w mocy 
dotychczasowych zarządzeń. Dopiero 
później ukazało się wyjaśnienie uzupeł­
niające, że decyzja rządu Rzeszy w spra 
wie praktycznych następstw orzecze­
nia trybunału w Lipsku zapadnie dopie­
ro po dokładnem zbadaniu wyroku i za­
znajomieniu się z jego motywacją. Je­
dnocześnie z tein oświadczeniem poja­
wiła się wiadomość, że b. premjer pru­
ski Braun zwołał na dziś przed połu­
dniem posiedzenie członków b. gabine­
tu celem zajęcia stanowiska wobec w y ­
roku lipskiego i wyciągnięcia konsekwen 
cji z jego orzeczenia. W kołach polity­
cznych oczekują — według doniesień 
„Deutsche Allgemeine Ztg.“ — że w naj­
bliższym czasie wydany zostanie nowy 
dekret regulujący sprawę prawną pań­
stwa, którą trybunał stanu pozostawił 
otwartą. P rasa  zarzuca naogół wyroko­
wi trybunału lipskiego zbytnią kompro-

rnisowość, która nadaje orzeczeniu cha­
rakter dwulicowy. Szczególnie ostro 
podkreśla to prasa prawicowa, która, jak 
n. p. „Kreuzzeitung" pisze, że w yrok jest 
przykładem, do jakich potworności z po 
litycznego i prawno - państwowego 
punktu widzenia prowadzi wciąganie są 
dów do bieżących zagadnień politycz­
nych. „Borsen Ztg.“ nazyw a wyrok peł­
nym sprzeczności stwierdzając, że roz­
strzygnięcie zagadnień żywotnych od­
dano martwemu duchowi paragrafu. 
„Deutsche Ztg.“ podkreśla, że w y tw o­
rzona została w kraju bardzo drażliwa 
sytuacja. W Prusach istnieją 2 rządy, 
przyczem jeden z nich jest wrogo uspo­
sobiony do rządu Rzeszy. Tylko energi­
czne decyzje mogą zapobiec niebezpie­
czeństwu. Rząd musi się zdecydować, 
czy gotów jest rządzić po dyktatorsku. 
Narodowo - socjalistyczny „Angriff" w y  
rok lipski nazywa kieską Papena. Rów­
nież „Vossische Ztg.“ uważa orzeczenie 
za ciężką porażkę rządu Papena. W e­
dług ,-,Vorwartsu“ wyrok stał się poło­
wicznym z powodu nieuwzględnienia 
pełni pretensyj rządu pruskiego, nato­
miast „Berliner Tageblatt“ stwierdza, 
że w yrok nie przyniósł zwycięstwa ani 
jednej ani drugiej stronie i czyni odpo­
wiedzialnym kanclerza za zarządzenia 
wobec Prus. Jest więc obecnie zadaniem 
kanclerza wystąpić z-wnioskami u pre­
zydenta Rzeszy co do wyciągnięcia od­
powiednich konsekwencyj z w yroku lip­
skiego.

Japonia rozbroi się. ale według włatnego planu.
Tokio. Ze źródeł urzędowych dono­

szą, że rząd japoński zatwierdził szereg 
propozycyi o redukcji zbrojeń morskich. 
Treść tych propczycyj nie jest znana, je 
dnakże, jak podaje agencja Reutera, pro­
pozycje te nie odrzucają ani też nie przyj 
mu ją ostatecznie projektów Hoovera i

W. Brytanji. Propozycje te, jak sądzą,
ogłoszone będą w tym samym czasie co 
propozycje Hoovera i rządu W. Brytanji. 
Będą one ogłoszone jako plan zupełnie 
niezależny', zmierzający przedewszyst- 
kiem do redukcji zbrojeń o charakterze 
agresywnym.

posłuszeństwa i jednością myśli, któreś­
my już nieraz u kleru z głębokiem zado­
woleniem podnosili. Precz z niepewnoś- 
aam i i lękami, które się pojawiły w pier 
wszych chwilach prześladowania. Niech 
więc kapłani, którzy dali już przecież 
dowody swej ofiarności i męstwa, roz- 
w iną coraz żarliwszy zapał apostolski, 
szczególnie względem młodzieży i ludu. 
Niech też pamiętają o tern by wzbudzić 
uczucia sprawiedliwości, pokojowości i 
miłości w duszach prześladowców Koś­
cioła, którzy nimi są dlatego, że Kościo­
ła nie znają dostatecznie.

Przy  tej sposobności nie możemy nie 
polecić ponownie sprawy, która, jak wie­
cie, droga Nam jest jako oko w głowie: 
chodzi nam o Akcję Katolicką, która 
wszędzie powinna powstać i z dnia na 
dzień rozwijać się w duchu tych wska­
zówek, któreśmy w'ydali za pośrednic­
twem Naszego Delegata Apostolskiego. 
Wiemy, że jest to poczynanie wcale nie­
łatwe, szczególnie w pierwszej chwili i 
w obecnych warunkach. Wiemy rów ­

nież, że akcja ta nie wyda zawsze od ra­
zu owocu spodziewanego. Wiemy jed­
nakże i to, że ona jest niezbędną i skute­
czniejszą, niż wszystkie inne melody 
postępowania, jak to wiemy z doświad­
czenia innych narodów, które zdołały z 
podobnych niebezpiecznych okresów 
prześladowania wybrnąć szczęśliwie.

Pozatem nie możemy dosyć umiło­
wanym synom meksykańskiego narodu 
zalecić jak najściślejszej łączności z Mat- 
ką-Kościołem i z Hierarchją, która się w 
tern powinna okazać, że będą się posłu­
sznie starać wedle sił o dostosowanie się 
do danych im wskazówek i przepisów. 
Niech nie pominą okazji uczestniczenia 
w Sakramentach, które są źródłem łaski 
Bożej i męstwa chrześcijańskiego. Niech 
się starają w pilnej pracy dokładnie po­
znać naukę wiary św.; niech proszą Oj­
ca wszelkiego zmiłowania o pokój i 
szczęście dla swej nieszczęśliwej ojczy­
zny; mech wkońcu mają to sobie za za­
szczyt i obowiązek współdziałać na polu 
Akcji Katolickiej z apostolstwem kapła­

nów. W szystkim zaś kapłan, obojga kie- 
ru oraz ludziom świeckim, którzy zapa­
leni gorliwością religijną i posłuszni Sto­
licy Apostolskiej pamiętnemi czynami za­
pisali się w najnowszych dziejach Koś­
cioła w Meksyku, wyrażam y Nasze naj­
wyższe uznanie. Usilnie też zaklinamy 
ich w Panu, aby nieznużeni w ytrw a 'i  w  
obronie świętych praw Kościoła z tą sa­
mą wielkoduszną cierpliwością w udrę­
kach i pracach, której wspaniałe dotąd 
dawali dowody.

Pragnąc, by łaska Boża zawsze W as 
wspierała i miłosierdzie Boże podtrzy­
mywało, udzielamy Wam, Wielebni 
Bracia i drodzy synowie, w szczerem 
przywiązaniu ojcowskiem, błogosławień­
stwa apostolskiego jako zadatek darów 
niebieckich.

Dan w Rzymie, u św. Piotra, 29 wrze­
śnia, w dzień konsekracji kościoła św. 
Michała archanioła, w roku 1932, a jede­
nastym Naszego pontyfikatu.

Pius Papież XJ.



Z wielkiej chmury mały deszcz.
Niema już we Francji rozdźwięków rozbrojeniowych.

Paryż. Sprawa planu rozbrojenio­
wego i bezpieczeństwa rozogniła niesłyr 
chanie opinję publiczna całego kraju.
Różnica zdań między autorem projektu, 
ministrem obrony narodowej Paul Bon- 
courem a generałem Weygand została 
rozdmuchana do rozmiarów niezwykłej 
sensacji politycznej.

W  rzeczywistości gen. Weygand, 
Który jest wiceprzewodniczącym Naj­
wyższej Rady Obrony Państwa i jest 
przewidzianym wodzem, naczelnym na 
wypadek wojny, opierał się zbyt rady­
kalnym projektom Paul Boncoura w 
sprawie rozbrojenia Francji, uważając, 
że moment obecny nie nadaje się do tego 
rodzaju posunięć.

W  związku z tern lewica francuska z 
Blumem na czele zaatakowała gen. Wey 
ganda, zarzucając mu hamowanie „roz- 
brojenia“ , najważniejszego zadania ludz­
kości całego świata". Rozeszły się jed­
nocześnie pogłoski o podaniu się do dy­
misji gen. Weygand.

Aby uzgodnić punkt widzenia sfer 
wojskowych i parlamentarnych, oddano 
sprawę projektu Paul Boncoura specjal­
nej komisji studjćw przy Najwyższej Ra­
dzie Obrony Kraju.

Wczoraj wieczorem zostało zwołane 
posiedzenie komisji studjów. Przecią­
gnęło się ono do późnej nocy. Komisja 
zajęła się dokładnem zbadaniem paktu

bezpieczeństwa i rozbrojenia, poczem 
wydała komunikat o ostatecznem osią­
gnięciu zupełnego porozumienia i uzgod­
nienia poglądów sfer wojskowych i po- 
itycznych.

W piątek o godz. 9.30 w pałacu Eli­
zejskim odbędzie się posiedzenie Naj­
wyższej Rady Obrony Krajowej pod 
przewodnictwem prezydenta Lebrun, 
poczem zbierze się Rada ministrów, któ­
ra wypracuje ostateczne sformułowanie 
planu konstrukcyjnego.

li Hiszpanii pin kościoły.
Paryż. Donoszą z Sewilli, że w miej­

scowości Marchena nieznani osobnicy 
podłożyli ogień pod kościół św. Seba- 
stjana, w którym znajdują się zabytki 
wielkiej wartości artystycznej m. in. 
cenny ołtarz renesansowy oraz znany 
obraz „Naśw. Panny porzuconych" z 17 
wieku. Mimo usiłowań mieszkańców o- 
raz straży ogniowej nie zdołano ugasić 
ognia i kościół spłonął doszczętnie. Lu­
dność manifestowała przed merostwem 
domagając się ukarania winnych. Po 
zatem donoszą o innym pożarze, 
który wzniecili inni złoczyńcy, podkła­
dając ogier' pod kościół i klasztor bO' 
,syęh karmelitanek. W tym jednak wy- 
Ipadku zdołano pożar zlokalizować. Ist­
nieje przypuszczenie, że aktów tych do­
puściła się grupa osobników, krążących 
'samochodami po Hiszpanji celem syste­
matycznego niszczenia kościołów.

Polski kandydat w Prusach 
Wschodnich.

Królewiec. Czołowym kandydatem listy 
polskiej w JPrusach YVschodnich jest dyr. 
Banku Ludowego w Olsztynie Juljusz Ma­
lewski.

Genewa. Porozumienie osiągnięte 
ubiegłej nocy w Paryżu w łonie komisji 
badań najwyższej rady obrony narodo­
wej co do francuskiego planu i bezpie­
czeństwa powitane zostało przez ge­
newskie koła z żywem zadowoleniem, 
gdyż wzmocni ono znacznie doniosłość 
wyznaczonego na dzień 3 listopada po­
siedzenia prezydium konferencji rozbro­
jeniowej, któremu rząd francuski zamie­
rza niezwłocznie przedstawić swój plan.

V
Współczesna technika wykryła te­
go o to  p o t w o r k a ,  z w a n e g o

„P  r  ą  d o ż  e  r c  ą “
Jest to pasożyt, którego nabywacie 
bezwiednie wraz z każdą kupioną 
przez Was t  zw. „tanią” żarówką. 
„Prądożerca*1 tkwi w nich, opycha 
8ią prądem, pożera zatem Wasze  
pieniądze, nie dając wzamian za to 
bynajmniej wiącej ś w ia tła  Najnowsze 
zdobycze techniki wykryły „prądo- 
żercą“ i znalazły natychmiast sposób 
zniszczenia go. Żarówki Philipsa są 
naprawdą tanie, różniąc sią od tak  
zwanych „tanich”, tern, że zużywają 
niewspółmiernie mniejsze ilości prądu.

TELEGRAMY.

ŻARÓWKĄ P H ILIP S A
CHRONI WASZE Q C Z M > 8 A J >  WASZA KIESZEŃ

( elki haracz musza płacić lokatorzy domów 
Zakładu Ubezpieczeń Społecznych.

Lokatorzy katowickich domów czyn­
szowych Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych w Król. Hucie odnieśli się do dyrek­
cji Zakładu o 40%-tową obniżkę czynJ 
szów z ważnością wstecz od dnia 1 lipcą 
1932 r. W uzasadnieniu meinorjał mówi 
o tern, że ubieganie się o najem mieszka­
nia następował na podstawie przyjętej 
przez ZUPU. słusznej zasadzie, że każdy 
lokator może jedynie ’ /» dochodu prze­
znaczyć na komorne, a jakikolwiek inny 
stosunek dochodu do wysokości komor­
nego może doprowadzić do nieracjonal­
nej kalkulacji lokatorów, a w konsekwen­
cji do nich niewypłacalności. Tymcza­
sem stało się, że zamiast w stosunku 5:1 
zaistniał stosunek 5:2. Na zastrzeżenia 
lokatorów przecinko zwichnięciu rów­
ne wagi dochodów do podwyższonego 
komornego ZUPU przystępującym do

podpisywania kontraków lokatorom da 
wano — mówi metnurjal — przyrzecze­
nie, że ustalone czynsze są jedynie pro­
wizoryczne i będą istniały do czasu osta­
tecznego ustalenia kosztów budowy mie­
szkań. Tymczasem nastąpiła obniżka 
czynszów w wysokości zaledwie 3.1%, 
przy zmienionej zasadzie obliczenia 
świadczeń uboczrych. Poza tern loka­
torzy domów ZUPU podnoszą w memo 
rjale, że czynsz w tych domach jest 
zbyt wysoki nawet w stosunku do mie­
szkań nowych, wynajętych u w łaścicitli 
prywatnych, jak również wyższy jest, 
aniżeli czynsze w domach czynszowych 
skarbowyih i magistrackich. W dal­
szym ciągu memorjafu lokatorzy domów 
ZUPU odnoszą się do dyrekcji Zakładu 
o obniżkę opłat w pralni i zmniejszenia 
do minimum świadczeń ubocznych.

Nie wszystkie przestępstwa obejmie 
amnestja.

Warszawa. W najbliższym numerze 
Dziennika Ustaw ukaże się rozporządze­
nia Prezydenta R. P., ogłaszające amne­
stię w związku z wprowadzeniem z dn.
1 września 1932 r. jednolitego kodeksu 
karnego i prawa o wykroczeniach. Am­
nestja dotyczy spraw, stanowiących 
wykroczenie, znajdujących się w orzecz­
nictwie władzy sądowej bądź admini­
stracyjnej, a za które orzeczono karę 
grzywny i karę pozbawienia wolności 
nie wyżej 6 miesięcy lub jedną z tych 
kar. Kary pozbawienia wolności, orze­
czone w rozmiarze powyżej 6 miesięcy, 
lecz nie ponad 1 rok, zostają złagodzone
0 połowę. Amnestja nie dotyczy m. in. 
przestępstw wojskowych, przestępstw, 
ujawniających dążenia do rozpowszech­
nienia zasad ustroju komunistycznego, 
fałszowania pieniędzy, przestępstw skar­
bowych z wyjątkiem niedozwolonej u- 
prawy tytoniu, przestępstw na szkodę 
skarbu państwa i t. d.

Zgon przywódcy lojalnych 
Niemców.

Łódź. Wczoraj zmarł w Łodzi Johannes 
Danielewski, prezes niemieckiego związku 
kulturalno-gospodarczego w Polsce. Zmar­
ły był pionierem współpracy mniejszości 
niemieckiej w Polsce ze społeczeństwem
1 rządem polskim.

Do ostatniej chwili wydawał on organ 
założonego przez siebie związku pod nazwą 
„Deutscher Volksbote". W organie tym 
zdemaskował on w swoim czasie aierę 
finansowego popieran’a przez czynniki za­
graniczne szkolnictwa niemieckiego w Ło­
dzi.

Zwycięstwo Polaków w wyborach 
gminnych na Śląsku czeskim.

Morawska Ostrawa. Ogólne wyniki 
wyborów gminnych które się w ostat­
nim okresie odbyły na terenie powiatów 
czesko-cieszyriskiego i frysztackiego u- 
wydatniają dobitnie polski charakter te­
go kraju. Na ogólną bowiem liczbę 83 
gmin obu powiatów zdobyli Polacy więk 
szość mandatów w 52 gminach, Czesi w 
20, a Niemcy w 3. Ośm gmin nie posiada 
zdecydowanej większości. W 53 gmi­
nach wybrani zostali wójtami Polacy.

Jeden Kreuger nie był lepszy 
od drugiego.

Sztokholm. „Nya Dagligt Allehanda" do­
nosi. że policja kryminalna zajęta jest obe­
cnie głównie badaniem współpracy Torsie- 
na Kreugera z jego bratem. Była ona po­
dobno ściślejsza, aniżeli dotychczas przy­
puszczano. Policja bada teraz szczegółowo 
interesy koncernu Kreugera w Polsce.

Torsten Kreuger został aresztowany 
pod zarzutem oszustwa. Przesłuchanie od­
będzie się 28 października. Naczelnik poli­
cji Zetterquist zawiadomił go osobiście o 
aresztowaniu. Kreuger został odrazu odpro­
wadzony do wiezienia śledczego.

Okupiona zbrodnia.
47) (Ciąg dalszy.)
Wymawiała to wśród coraz nowych 

pocałunków, cała przepełniona rado­
ścią. Teraz ona pragnęła mówić, powie­
dzieć mu wszystko...

— Co ja wycierpiałam? ile ja znio­
słam bólu, tęsknoty. Czułam, żeś ty 
chciał uciekać przedemną... Dlaczego, o 
mój Edgarze kochany. Czyż miłość nie 
jest silniejszą, nad przesądy wszelkie, 
nad śmierę samą. Pozostaw wątpliwości 
i przesądy ludziom małego śerca, pozo­
staw je tym, którzy nie mają odwagi 
stanąć do walki. Słuchaj, ty mój uko­
chany! my będziemy tak silni, że zmu­
simy innych, aby to, co świat uważał 
dotychczas za rzecz niemożliwą, dziś za 
zwykłą, za konieczną uważał. Miłość 
daje nam do tego prawo.

Dosyć cierpiałeś nad tern, co się sta­
ro, a w czem żadnej twojej winy nie­
ma. Gnębiła cię myśl, żeś dzieciom ode­
brał ojca. Powiedziałeś mi o tern już 
wtedy, gdyśmy się spotkali u grobu. O 
ja spokojną jestem, one w tobie lepsze- 
igo ojca znajdą.

Odkąd ciebie ujrzałam, poznałam,
żyję znowu! I nie złorzeczę moim prze­
szłym nieszczęściom. Teraz rozumię, 
co to za szczęście posiadać tak kocha'

nego męża, jakim ty jesteś mój Edga­
rze. Kocham cię do szału, na śmierć!

On, uniesiony potokiem jej słów, nie 
mówił nic, tylko całował jej śliczną 
głowę.

— Sabino — szepnął, oprzytomniaw­
szy nieco, — jakże my teraz zachowy­
wać się będziemy przed światem?

— Rodzice... — zawahała się, lecz w 
tejże chwili znowu oparła głowę na ra­
mieniu Edgara. — Ej, rodzice, czyż oni 
będą mogli mieć coś przeciw temu? 
gdy ciebie poznają? Taki człowiek jak 
ty ! gdy ciebie zobaczą, usłyszą, jestem 
pewna, że mnie odrazu zrozumią.

— Czy napiszesz do rodziców? — 
zapytał.

— Nie, nie! najlepiej tak. Ody wró­
cisz do domu, udasz się najpierw do me­
go brata Henryka i opowiesz jemu 
wszystko. Może zrazu będzie trochę 
zdziwiony, ale w każdym razie stanie 
po naszej stronie. Niechaj on razem z 
tobą idzie do rodziców i obecnym bę­
dzie podczas twej rozmowy z ojcem i 
matką. Czasem dzieją się cuda.

— A wujowi, czy powiemy o tern?
— O, lepiej nie, najpierw rodzicom.
Mrok już zapadł, a gdy dopłynęli do

miasta, ściemniło się już zupełnie.
W ielki spokój, nieznana dotychczas 

cisza ogarnęły duszę młodej kobiety, 
niby łagodnego wieczoru po dniu upal­
nym i burzliwym. Stanęła u celu swych

pragnień i czuła się niezmiernie szczę­
śliwą.

I w duszy Edgara także było cicho, 
spokojnie. Jak gdyby coś nagle prze­
rwało bieg jego. myśli i zatrzymano ją 
na tej jednej obecnej chwili.

Przeszłość minęła, przyszłość nie 
istniała, była zasłonięta.

Sabina westchnęła, gdy gondola 
wsunęła się cicho pomiędzy słupy u 

wejścia do hotelu. Z krainy marzeń mu­
siała na ziemię powrócić.

Zegar w przedsionku wskazywał b li­
sko 7, a w pokoju Sabina zastała Zu­
zannę, ubraną już do stołu.

— Spóźniłam się, — rzekła młoda 
kobieta, — płynęliśmy daleko po lagu­
nach. Edgar przez plac pobiegł do s.e- 
bie, żeby się przebrać i za kwadrans tu 
będzie. Jakże się miewa wuj?

Rozmawiając, wydobyła z szafy bia­
ła suknię i ubierała się pośpiesznie. Zu­
zanna pomagała jej przy tem, przyglą­
dając się jej uważnie.

— Jaka żeś ty wzruszona, Sabino!
— Ja? — i Sabina roześmiała się 

głośno.
— Dlaczego zaprzeczasz przedemną? 

czyż ja ciebie nie znam? Jesteś blada, 
jakbyś zemdleć miała i masz takie dzi­
wne, śmiejące oczy.

—• A to dopiero straszydło ze mnie!
— Sabino, nie śmiej się tak! cóż to, 

czy już nie masz do mnie zaufania?
— Pozwól mi teraz milczeć, — mó-

w

wiła wśród pieszczot i całując Zuzannę, 
T- potem wszystko ci powiem, cośmy 
mówili. Ale teraz nie megę, rozpłaczę 
się.

— Co to znaczy — myślała Zuzan­
na zaniepokojona, — czy porozumieli 
się i uznali, że rozstać się muszą ko­
niecznie? Poznaję w takim razie Sabi­
nę, silna i dumna chce ukryć przed nim 
swoją boleść.

— Ze szczęścia mogłabym płakać, 
ze szczęścia rozkoszy nadziemskiej, — 
mówiła sobie w duchu Sabina, a w ser* 
cu jej była radość bez miary.

Całowała Zuzannę i zapewniała ją, 
że ona pozostanie zawsze jej najlepszą 
przyjaciółką.

Poczem poszła przywitać wuja. nie­
pewna trochę, jak się wobec niego za­
chowa. Osterrot czuł się jeszcze za 
słaby, aby się ubrać i zasiąść wspólnie 
do stołu. Wuj siedział w fotelu przy ok- 
ire i patrzył przez nie zamyślony.

Kiedy Sabina weszła i spojrzała na 
tę szlachetną głowę, uczucie wdzięcz* 
ności i wyrzut jakiś nieokreślony zapeł­
niły jej serce. Idąc za pierwszym popę­
dem tych uczuć, pośpieszyła do wuja » 
pochyliwszy się, ucałowała jego rękę-

— Nie, nie... dziecko, nie trzeba, co 
ci do głowy przychodzi, — rzekł Oster­
rot, biorąc rękę Sabiny — i dodał P° 
chw ili: — jaka ty  dziś ładna jesteś, Sa­
bino.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Kronika feftśąca !

p aździern ika

ś w . Ewarysta, pap. 
i męcz., t  112 r.

Św. Rogacjana i św . 
Felicyssym a, męcz. 
t  260 r.

S low .:  Lutosław .

Jutro, czw artek, 27. października:
Wigilja św . Szym ona i Judy  Tadeusza, 
apostołów.

W schód Zachód

S ł o ń c a  o godz. 6.23, o godz. 16.32 
K s i ę ż y c a  o godz. 1.58, o godz. 15.06 

*

Z historii śląskie!.
26 października.. 1599. Po objęciu zie­

mi rybnickiej przez m łodszego Popiela 
z L ew kow ic  (w  Prudnick iem ) nas ta ły  
jeszcze gorsze czasy  dla poddanych. 
W ten czas  burm istrz  i radni pisali list do 
W ro c ła w ia  z zażaleniem  na niego . . . 
W e  w rześn iu  1600 roku pisali, że z po­
wodu takiego ucisku niezadługo miasto 
stanie się wsią. — 1623. Książę Hen­
ry k  W a c ław  oleśnicki, jako cesarski 
kom isarz, udał się do Opola i oznajmił 
stanom  obydw u księs tw  (Opola i R aci­
borza).  że Bethlen G abor okazał się 
przeciwnikiem  cesarza  F e rdynanda  I! 
i żądał, by poddały  się jemu i z łoży ły  
przysięgę. Co też s tany  uczyniły  26. 
10. 1623. — 1631. W  czasie napadu wojsk 
M ansfelda na Nysę, wojska cesarskie, 
by  się bronić skutecznie, obaliły kościół 
— na k tóry  r,?sarz Ferdynand  11 był zło­
żył na prośbo proboszcza 700 ta larów . — 
1931. W  Ł u k o w ic a c h  (pow. kluczbor- 
ski) odbył,a się piękna u roczystość  od­
słonięcia rablicy pam iątkow ej ku ucz­
czeniu śp. ks. dr. Jana  D zierżona z o k a ­
z ji 25-letniej rocznicy śmierci jego.

W  roku: 1251. Książę W ładysław  I„ 
opolski, rac., ośw ., opawski i wieluński
w szed ł  w  wojnę z księciem P rz e m y s ła ­
w em  poznańskim i kaliskim, w które u- 
* ccii z io n ię  wiehińska. W k ió tcc  pogo- 
uz ł się z mm i zaślubił s io sn ę  jego Eu- 
fom.ę. — 1252. W początku lutego księ­
żna. - w dow a p< Alieczz. aw ie li. Ju tta  
(Judyta)  z a w a r ła  zw iązek  małżeński z 
ks. H enrykiem  111 w rocł.  i o trzym ał go­
tów ką 500 m atek ,  zapisane w tes tam en­
cie M ieczysław a. — 1252. Książę W a c ­
ław  czeski, odebrał  ks. W ładysław ow i 
L opolskiemu Opawę, której nie zdobył 
już napow ró t.  — 1252. Książę W ła ­
d y s ła w  1 O polczyk w y b u d o w a ł  k lasz­
to r  w  Rudach. — 1253. Książę W łady­
sław , który objął rządy po M ieczysła­
wie ( t  1246), bierze udział w w y p raw ie  
wojennej z m argrab im  m oraw skim  O to­
karem , p rzeciw  węgierskiem u królowi 
Beli IV.

Z Ciesiyfiskiego.

— Około 15 tysięcy  duchownych ró­
żnych w yznań  w P olsce. Ludność w y ­
znania rzym sko  - katolickiego, jako naj­
liczniejsza w państwie, posiada najw ię­
cej duchow ieństw a, liczy ono bowiem  
(w raz  z obrządkiem  ormiańskim) 41 kar 
dyna łów , a rcyb iskupów  i biskupów, 334 
cz łonków  kapituł, 138 urzędników  kon­
systorskich , 223 profesorów  seminarjów 
i zak ładów  teologicznych, 4 780 probo­
szczów  i 323 rek to rów  kościołów filial­
nych, 2.664 wikariuszy, 2.542 alum nów 
i 648 zakonników . W yłącza jąc  alum ­
nów, całe duchow ieństw o katolickie o- 
bu obrządków  (łacińskiego i o rm iań­
skiego) składało  się z 9.151 osób w roku 
1931. W  tym że czasie duchow ieństw o 
w y zn an ia  grecko  - katolickiego sk łada­
ło się ogółem z 2.138 osób (w tern 5 bi­
skupów), pozatem  liczono 290 alum nów : 
w y zn ań  ew angelickich  — ogółem z 573 
osób, p raw o s ław n eg o  — z 2.968 osób (w 
tern metropolity  i 6 biskupów, 1.525 w ła ­
śc iw ego  duchow ieństw a). Ogółem  za ­
tem  lićzba duchow ieństw a różnych  w y ­
znań w ynosi 14.867 osób.

— Chorąży stopniem oficerskim. Mi-
nisterjum sp ra w  w ojskow ych  w yda ło  
rozporządzenie, do tyczące  stopni ofi­
cerskich. P oza  istniejącemi stopniami 
oficerskiemi w prow adzono  stopień cho­
rążego, do tychczas  bowiem  na chorą ­
żego m ianow ano tylko podoficerów w 
drodze wyjątku.

K rwaw a tragedja w  czeskim  Cieszynie.
Cieszyn. Ogrom ne poruszenie w y ­

w o ła ła  tu k rw a w a  tragedja, jaka  roze­
g ra ła  się w  niedzielę w ieczorem  na ko- 
lonji w agonow ej w  czeskim Cieszynie. 
Ta, m ająca podłoże porachunków  oso­
bistych, a ponadto tło miłosne, t rag e ­
dja m iała następu jący  przedbieg : Mie­
szka jący  w  ch a rak te rze  sublokatora u 
w d o w y  Kołasowej 49Tletni Karol Szczot 
ka z czeskiego C ieszyna, w  toku w y n i ­
kłej sprzeczki dobył w  pew n y m  m o­
mencie rew olw eru ,  oddając sze reg  s trza  
łów  za rów no  do Kołasowej, jak i jej 
córki, Getrudy, o raz  m ęża tejże, Karo­
la Kyrpeca. P o  dokonaniu sw ego  s t ra ­
sznego dzieła. S zczo tka  zbiegł, pozosta­
wiając leżące na  ziemi w  kałuży  krwi 
ofiary sw ej gw ałtow ności.  P rzy b y l i  z 
pomocą sąsiedzi zaa larm ow ali  n a tych ­
miast pogotowie ra tunkow e, k tó re  w szy  
stkie t rzy  ofiary przew iozło  do szpita­
la. Kołasowa, iak się następnie okaza­
ło, poniosła śm ierć na miejscu, zaś jej 
có rka  G ertruda, mimo w y si łk ó w  leka­
rzy, zm arła  w  ciągu nocy  w  szpitalu, 
skutkiem  odniesionych ran, a mąż jej 
Karol w a lczy  ze śmiercią. Z tego też 
względu ścisłego przebiegu zajścia, jak 
i jego pow odów  nie m ożna ustalić. Za 
zbiegłym  Szczo tką żandarm eria  czeska 
prow adzi pościg.

Złodziej miljonów zostanie oddany są' 
dom czeskim .

Cieszyn. Jak  nas  informują z Mo 
raw skie j  O s tra w y  do tam tejszego sądu 
okręgow ego  p rze tran sp o r to w an y  zos ta­
nie w  najbliższych dniach z Ameryki 
Północnej g łów ny  defraudant 7 milj. ko­
ron czeskich dr. Zajiczek, by ły  genera l­
ny d y rek to r  dóbr hr. L arischa z K ar­
w iny na Śląsku Czeskim. W szelkie  for­
malności połączone z w ydan iem  defrau­
danta sądom  czeskim zosta ły  przez 
w ładze  am erykańsk ie  *5*2 zała tw ione, (c

Przemyca!) kokainę.
Cieszyn. Policja czeska  za trzym ała  

na moście gran icznym  w  Cieszynie 
dw óch osobników, p rzy  k tórych  znale­
ziono pół kilograma kokainy. A reszto­
w anym i okazali sie m ieszkańcy  czeskie­
go C ieszyna L au će r  i Coglarz. których 
aresz tow ano . Kokainę skonfiskowano.

P ośw ięcen ie mostu na Olzie.
22 bm. odbyła się uroczystość  otw ar­

cia ruchu i poświęcenia mostu żelazno- 
betonow ego nad rzeką Olzą w Istebnej 
an Śląsku Cieszyńskim. P rze d  pośw ię­
ceniem odbyło  się nabożeństw o w m iej­
scow ym  kościele 'parafialnym . P o św ię ­

cenia dokonał proboszcz ks. prałat Grim.
W  uroczystości  wzięli udział p rzed s ta ­
wiciele w ładz miejscowych, oraz licznie 
zebrana  ludność całe j okolicy. Otwar­
cia ruchu na nowym  m oście dokonał w  
imieniu P. W ojew ody Śląskiego, naczel­
nik W ydziału Robót Publicznych dr. inż. 
Kaufman, w ygłasza jąc  p rzy  tej sposob­
ności okolicznościowe przem ówienie. 
Koszt mostu w ybudow anego  przez  Ślą­
ski U rząd  W ojew ódzki,  w ynosi 70.000 
złotych. (C

Ujęcie mocno podejrzanego osobnika.
Jak  n iedaw no doniesiono, został w  

B ażanow icach  koło C ieszyna w  bestial­
ski sposób zam ordowany starszy gajo­
w y  Józef Fołtyn. Po zbrodniarzach nie 
pozostały na miejscu zbrodni żadne śla­
dy. W  tych  dniach policia czeska aresz­
towała w okolicy Czeskiego Cieszyna  
groźnego opryszka Szuścika z C ieszy­
na, który jest mocno podejrzany o w spół­
udział w  tej zbrodni. P o  w ydaniu  Szuś­
cika w ładzom  polskim stanie on p ra w d o ­
podobnie p rzed  sądem  doraźnym . (c

Pułk. S ław ek  na Śląsku Cieszyńskim.
Bielsko. Bawili 24. bm. na Śląsku 

Cieszyńskim w ojew oda  śląski dr. G ra ­
żyński i p rezes  B. B. W . R. płk. W a le ­
ry  S ław ek, (c)

Trup kobiety na torze.
Bielsko. 24. bm. o godz. 6 rano  w  po­

bliżu stacji kolejowej B iała  - Lipnik zna­
leziono na torze przejechane przez  po­
ciąg zw łoki niejakiej Pelagji Sm oków - 
nej, lat 21, k tó ra  od niedaw nego czasu 
służyła w  Bielsku. Zachodzi tu p ra w ­
dopodobnie w y p ad ek  sam obójstw a. — 
P rz y c z y n y  tego kroku dotychczas  nie 
s tw ierdzono, (c)

Narażał życ ie  w  imię obowiązku.
W apiennica. Dnia 23. bm. podczas 

za b aw y  w eselnej pow sta ła  aw an tu ra ,  
k tórą  wszczęli nieznani osobnicy w  li­
czbie około 30. N apastnicy  uzbrojeni w  
broń palną, sz tachety  i kamienie po po­
biciu gości w ese lnych  i wybiciu  szyb  w 
restauracji,  rzucili się na in terw eniu ją­
cego funkcjonariusza policji, bijąc go i 
oddając sze reg  s trza łów . Gdy w y tw o ­
rzone położenie groziło policjantowi 
rozbrojeniem a n aw e t  zabiciem, poli­
cjan t użył broni palnej, zabijając na 
miejscu niejakiego Jan a  Pop ie la rczyka  
z Białej, karanego  ciężkiem więzieniem 
za k radzież z w łam aniem . P o za tem  
ranny  został Józef Kowalski z W ila­
mowic, k tó ry  zbiegł z m iejsca w y p a d ­
ku i sam  zgłosił się do szpitala w  Biel­

sku. Inni napastnicy zbiegli. Nazw iska
kilku innych są już w posiadaniu policji. 
R anny  funkcjonarjusz poi. Adam Spień, 
k tó ry  okazał w iele odw agi podczas  zaj­
ścia,^odwieziony został do szpitala, (c)

Nie opłaciła się fatyga.
W apienica. W  nocy na  24 bm. nie­

znani do tychczas  sp ra w cy  w łam ali się 
do niemieckiej szkoły  w  W ap ien icy  i 
rozpruli rakiem  kase  ognio trw ałą , z k tó­
rej skradli 5 zł. N astępnie sp ra w cy  w e ­
szli do kancelarji szkolnej i skradli tam  
rów nież  5 zł., poczem  zbiegli w  n iew ia­
dom ym  kierunku, (c)

.* -na nad wsią.
Aleki wice. Dnia 22 bm. wiecz.

0 godz. 22 z niewyjaśnionej do ty ch czas  
p rzy czy n y  w ybuch ł pożar w  zabudow a 
niach K lausnerowej Franciszk i w  Alek- 
sandrow icach , k tó ry  zniszczył s todołę i 
dach obory  przy legającej do stodoły, o- 
raz  w iększe  zanasy  zboża i siana. Szko-

jd a  w ynosi około 13.000 zł. W  akcji ra ­
tunkowej b ra ła  udział s traż  pożarna z 
A leksandrow ie  i S ta reg o  Bielska. Do­
chodzenia celem ustalenia p rz y czy n y  
pożaru, w  toku. (c)

Ryby, łakom ym  kąskiem dla złodziei.
C zechow ice. W  nocy na 22 bm. nie­

znani do tychczas  sp ra w cy  spuścili w o ­
dę ze s taw u  W ięcka  Jan a  w  C zechow i­
cach i skradli około 80 kg. ry b  w artośc i  
130 zł. (c)

Krowa zm ieniła sw ego  pana.
Brenna, W  nocy na 21. bm. nieznany 

do tychczas  sp ra w ca  sk rad ł z niezam- 
kniętej obory na szkodę Je rzeg o  M oska­
ły w  Brennej 4-ro letnią k row ę m aści 
biało - czerw onej,  w artośc i  200 zł. (c)

Nóż w  ręku niebezpiecznego aw an­
turnika.

Bobrek. Dnia 22 bm. około godz. 23 
przed gospodą E rnes ta  K runera w  B obr­
ku, po ukończonej zabaw ie  tanecznej, 
pow sta ła  bójka pom iędzy znanym i aw an  
turnikami 22-letnim parobkiem  G w az- 

daczem  Antonim z B obrku i 20-letnim 
Piw ońsk im  K azimierzem  z Puńcow a . W  
czasie bójki G w azd acz  nożem  kieszon­
kow ym  pchnął w  okolicę se rca  20-let- 
niego czeladnika rzeźnickiego Liszkę 
Andrzeja z C ieszyna, a następnie tym  
sam y m  nożem  zranił w  lew ą łopatkę po­
m ocnika rzeźnickiego T rzec iak a  Teofila
1 czeladnika szew sk iego  Kornasa S tan i­
s ła w a  w  lew ą rękę. Ciężko okaleczo­
nego Liszkę odstaw iono do szpitala  ś lą­
skiego w  Cieszynie, a  G w azd acza  p rz y ­
trzy m an o  i w ra z  z doniesieniem odsta­
wiono do w ięzienia sądu grodzkiego w 
Cieszynie, (c)

—  Zamówienia kolejowe. Huty, n a ­
leżące do syndykatu , zajęte są w y k o n y ­
waniem  zam ów ienia ministerjum komu­
nikacji na 20.000 ton szyn, p rzew ażn ie  
ciężkiego typu (18-metrowe). Obecnie 
ministerjum opracow uje projekt znacz­
nie w iększego zam ów ienia na 50.000 ton 
żelaza przew ażn ie  m ostow ego, rozjaz­
dów  (weksli itp.). O b y d w a  z a m ó w ie ­
nia będą oparte  na kredycie  w ekslo­
wym , w ym iennym  (co 4 miesiące).

Województwo ś!$$kie.
* Fala protestów  przeciwko szyk a­

nom pruskim, niedopuszczającym  do o- 
twarcia gimnazjum polskiego w B yto­
miu ustaw icznie w zrasta. P rzec iąg a ją ­
ca się v nieskończoność sp ra w a  udzie­
lenia koncesji na o tw arc ie  polskiego gi­
mnazjum w Bytomiu w yw ołu je  coraz 
silniejsze w zburzenie  w śród  społeczeń­
s tw a  polskiego na naszych  ziemiach 
zachodnich. W  ostatnich dniach do Z. 
O. K. Z. w  K atow icach zgłosiły  rezolu­
cje protestu jące liczne polskie związki 
i organizacje z Gniezna, N akła (wojew. 
poznańskie) i C ieszyna. Podobne rezo­
lucje uchw alone zos ta ły  przez za rząd y  
główne W ielkopolskiego Zw iązku Kół 
Śpiew aczych , liczącego 16.000 człon­
ków oraz przez Zrzeszenie by łych  jeń­
ców  w ojennych zachodnich ziem pol­
skich, liczącego 3.600 członków . Na ob­
sza rze  w o jew ó d z tw a  śląskiego już 82 
miejscowości, w  tern p raw ie  w szystk ie  
m iasta  i najw iększe gminy p rzem ysło ­
w e opowiedzia ły  sie za koniecznością 
s tosow ania  za rządzeń  re to rsy jnych  
w zględem  niemieckiego szkoln ic tw a śre

dniego w  Polsce. Obecnie coraz  żyw io- 
łowiej w y p o w iad a  się w  tej sp raw ie  
społeczeństw o poznańskie. N a jw yższy  
czas, aby  nasze w ładze  szkolne zd ecy ­
dow anie odpow iedzia ły  na szy k an y  pru­
skie, k tórych  ofiarą jest nietylko Polskie 
T o w a rzy s tw o  Szkolne w  Niemczech, —  
lecz również i dziesiątki m łodzieży pol­
skiej w  Niemczech, k tó ra  licząc na m o­
żność uczęszczania  do polskiego gim na­
zjum w  Bytomiu, obecnie czas  traci, po­
święcony na naukę p rzesiadując bezce­
lowo w  rodzicielskich domach.

* C zas pracy w  przem yśle i handlu 
przedmiotem rozważań Izby handlowej.
W dniu 24 b. m. odbyło się posiedzenie 
komisji socjalnej Rady Przybocznej izby 
Handlowej w Katowicach. Komisja zajęła 
się szczególowem przedyskutowaniem pro­
jektu noweli do ustawy z dnia 18 grudnia 
1919 r. o czasie pracy w przemyśle i han­
dlu, przyczein jako substrat do dyskusji słu­
żył referat opracowany w tej sprawie 
przez Izbę Przemysłowo-Handlową w Po­
znaniu. W wyniku dyskusji komisja uwzglę 
dniając specyficzne warunki tutejszego prze 
mysłu i handlu, jak również obecnie tu obo­
wiązujące ustawodawstwo w tej materji, 
zgłosiła szereg zmian i uzupełnień do pro­
jektu ustawy. Sprawę projektu noweli usta­
wy o urlopach odroczono do następnego 
posiedzenia Komisji, które odbędzie się w 
najbliższych dniach.

'I  Katowickiego
Akademja w  dniu św ięta  narodowego  

Czechosławacji.
Katowice. Zarząd  T o w a rz y s tw a  P o l­

sko  - C zeskosłow ack iego  w K atow icach 
zap rasza  w szy s tk ich  na u roczystą  aka- 
dcmję z okazji świętu narodow ego C ze­

chosłowacji, k tó ra  odbędzie się na sali 
K onserw atorium  M uzycznego w  piątek, 
8. bm. o godz. 8.30 w ieczorem . P ro g ra m  
akademji obejmuje poza częścią koncer­
tow ą  przem ówienia, o raz  re fera t  na te ­
m at w spó łczesnych  s tosunków  polsko- 
czeskosłow ackich, w y g ło szo n y  p rzez  
w iceprezesa  T o w a rz y s tw a  Po lsko-C ze- 
skosłow ackiego  w  Poznaniu , p. dr. Su* 
rzyńskiego.

Pogrzeb lotnika.
Katowice. W  poniedziałek odbył się 

pogrzeb młodego lotnika śląskiego, pi­
lota szybow cow ego , R om ana  Konckie- 
go. Koncki, jak wiadomo, zginął w  ka­
tastrofie w  Polichnie. W  kondukcie po­
grzebow ym , k tó ry  p rzeszed ł ulicami 
miasta, wzięli udział p rzedstaw icie le  
władz, m iejscow ych o rganizacyj oraz  
harce rze  i młodzież szkolna w  liczbie o- 
koło 2000. Nad m ogiłą lothika przem ó­
wił ks. dr. Milik. Nad m iastem  przela-- 
ty w a ły  sam oloty .

Kradzież terpentyny.
K atowice. Z ‘placu p rzy  ul. M ickie­

w icza  25 skradziono na  szkodę firmy 
handlow ej N. W ein rek  i S -ka  w e  L w o ­
wie, 3 beczki te rp en ty n y  w a rto śc i  750 
złotych.

Przed sądem zmięknie.
Katowice. Na ul. D w orcow ej niejaki 

S ta ro szczy k  Emil z Załęża  w  stanie nie­
trze źw y m  zachow an iem  sw em  spow o­
dow ał zbiegow isko. Funkcjom poilc.,' 
pełniący w  ty m  czasie  służbę, zam ie­
rzał  aw an tu rn ik a  doprow adzić  do ko­
misariatu, a tem sam em  zlikw idow ać 
zbiegow isko. A w anturn ik  jednak, s ta-



w iając  opór, rzucił się na funfcc?on. poi., |  
Tkopał go nogami i w  czasie szam otania  j 
w y rw a ł  mu pałkę gum ow ą, k tó rą  rzucił 
pom iędzy  zebranych .

Łóżko nigdy nie będzie bankiem.
K atow ice. Dnia 23 bm. w iecz. w e ­

szli nieznani sp ra w cy  do m ieszkania 
Szeji R o b e r ta  (ul. D w o rco w a  10) i sk ra ­
dli 450 zł. schow anych  w  łóżku, z ło tą  o- 
ibrączkę ślubną, z ło ty  zeg a rek  dam ski 
b ra n zo le tk o w y  z podwójnem i k o p er ta ­
mi, łącznej w artośc i  około 600 zł. S p ra ­
w c y  po dokonaniu  k radzieży  zbiegli w  
n iew iadom ym  kierunku.

N ieszczęśliw y  w ypadek.
K atow ice-Ligota. Dnia 24 bm. po po

ludniu w  czasie czyszczenia  komina w 
rea lnośc i  Em anue la  B abczyńskiego  — 
sk u tk iem  w łasne j nieostrożności spadł 
ż  dachu z w ysokośc i 3 m. 52-letni Lu­
d w ik  H erm an  i doznał pow ażnych  o b ra ­
że ń  w e w n ę trzn y c h .  P ogo tow iem  ra tun- 
jkowem odstaw iono go do szpitala miej­
skiego w  Katow icach, (k) 
v. ’

Sw ój do sw eg o !
M ichałkow ice. P isz ą  n am : Dziwnie 

p lecie się n a  tym  B ożym  świecie. Już w  
czas ie  najsroższej niewoli, k iedy ruch 
n a ro d o w y  na Śląsku w a lczy ć  musiał z 
iwielkiemi trudnościami, szerzono hasło : 
ŁS w ój do s w e g o !“ Już  w tenczas  zrozu- 
łniano, że sp ra w a  po lska  na  Ś ląsku  m o­
ż e  b y ć  pchnięta  o krok  naprzód, jeżeli 
będzie  polski p rzem ysł,  polskie rzem io­
s ło  i polskie kupiectw o. Dziś atoli ina­
cze j.  Niejedna z naszych  „W ielm oż­
n y ch "  nie może tego jakoś pojąć i wciąż 
je szcze  lgnie do żydostw a , o czem  św ia ­
d c z y  fak t nas tępu jący :  W  ubiegłą nie­
dzielę  parafialny Z w iązek  św . W incen­
teg o  a P au lo  miał zebranie, na  k tó rem  
in. in. om aw iano  sp ra w y  tanich zak u ­
p ó w  to w a ró w  i w y ro b ó w  teksty lnych , 
b o  wiadom o, że trzeb a  przyodziać  bie­
d n e  dzieci, w d o w y  i s ie ro ty  na zimę. 
P r z y  tej to sposobności pew na  „w ysoko  
p o s taw iona  pani“ polecała  jako tanie 
ź ró d ło  zakupu pew ien  sk ład  żydow sk i 
,w K atow icach. Naturalnie, że napo tka­
ł a  na  sp rzec iw y  ze s trony  członkiń, 
Które choć niżej postawione, lepiej ro- 
feumią obow iązek  popierania w łasnego  
p rz em y s łu  i w łasnego  kupiectw a. Nie­
w ą tp liw ie  owej panusi odechce się w 
p rzy sz ło śc i  pouczać nasze  kobiety  o ta ­
kich ź ród łach  zakupu. N asza kobieta 
Śląska, uśw iadom iona już p rzed  wojną, 
po tra f i  p rzes trzeg ać  hasło  „Sw ój do 
■swego" i nie potrzebuje pouczeń tego 
rodzaju, jakie d aw ano  n aszy m  kobietom

^ ubiegłą niedzielę na  posiedzeniu To- 
a r z y s tw a  W incentego  a  P au lo  w  Mi- 
jchałkowicach. —  T o  też nic dz iw ne­

go, że ży d o s tw o  u nas  rozpiera  się a to 
dz ięk i paparciu  lepszych pań. To też jest 
r z e c z ą  w sk azan ą ,  by  nasze proste  ko­
b ie ty  nadal p rzo d o w ały  w  szerzeniu 
•hasła „Sw ój do sw ego" .  T y lko  takim 
Sposobem m ożna z dobrym  w ynik iem  
•zwalczać w szelk iego  rodzaju handel ż y ­
dow ski.  (k)

Z Król. Huty
Lokatorzy Z. U. P . U. organizują się.
W  dniu 17 bm. odb yło  się  zebranie lokatorów  

dom ów  ZUPU. w  K atow icach. Na zebraniu zo- 
'stal w yb ran y Komitet, który w  dniu 26 bm, 
godz. 19 zw ołuje do sali p. P aszka , przy ulicy 

‘Gimnazjalnej w  Król. Hucie zebranie lokatorów  
jdom ów ZUPU. przy ul. D ąbrow skiego i D rzy ­
m ały . Zabranie ma na celu om ów ien ie spraw y  
obniżki czy n szu  i pow ołania do ży c ia  .Zrze^ 
szem a lokatorów  ZUPU. na Śląsku". P on iew aż  
spraw a jest bardzo w ażna i pilna, prosim y  
^punktualne i liczne p rzybycie . —  Prezydium  
•'Komitetu: (— ) D ere jczy k  S tan isław , prezes
(— ) Dr. P iotr Kania, sekretarz; (— ) Inż. Śłi- 

(w iński W ilhelm , skarbnik.

Apel do  komitetów T. C. L.
W  rocznicę śmierci Henryka 

Sienkiew icza.
15. listopada p rzy p ad a  16. rocznica 

śmierci najw iększego  p isarza  Polsk i — 
wielkiego ośw ia to w ca  i w y c h o w a w c y  
narodu  H en ry k a  Sienkiewicza. Na dzień 
ten m in is te rs tw o  sp ra w  w e w n ę trzn y ch  
pismem z dnia 24. w rześn ia  br. Nr. AP. 
2110 udzieliło T o w a rz y s tw u  Czytelni 
L udow ych  pozwolenie na  urządzenie  
zbiórki publicznej, jako w  „Dniu O św ia­
ty  Pozaszkolne j" .

Z arząd  z w ra c a  się z g o rący m  ape­
lem do w szy s tk ich  kom ite tów  i podko­
m ite tó w  T. C. L„ by  15 listopada p rze­
p row adz iły  zbiórkę, podobnie jak 3 M a­
ja i by  w  ten dzień lub w  najbliższą nie­
dzielę uczciły  rocznicę s ienk iew iczow ­
ską  odpowiednim  u ro czy s ty m  obcho­
dem. M aterja ł  do w y k ład ó w , deklam a- 
cyj itp. m ożna znaleźć w  num erach  7-9 
i 10-12 P rzeg ląd u  O św ia tow ego  z roku 
1931; do nabycia  w  centrali T. C. L. św. 
Marcin 37 w  Poznaniu . Dochód ze  zbió­
rek  p rzeznaczony  będzie na uzupełnie­
nie biljotek T. C. L. a p rzedew szystk iem  
na kszta łcen ie  P o lak ó w  z zag ran icy  w 
U niw ersy te tach  L udow ych  w  Dalkach i 
Odolanowie. Na ten cel tw o rzy  się s ta ­

ły  specja lny fundusz im. H en ry k a  Sien­
kiewicza.

W  25-Iecie zgonu W yspiańskiego.
28. l istopada br. mija la t 25 od 

śmierci najw iększego  obok K asprow i­
cza poety  Polski współczesnej S tan i­
s ła w a  W yspiańskiego . W  dziełach ta ­
kich, jak  „W esele" , „W yzw olen ie"  i 
„Akropolis", W ysp iańsk i poruszał do 
głębi um y sły  polskie i pisał o nowej 
Polsce, k tó ra  idzie.

Z arząd  g łów ny  T. C. L. w  Poznaniu  
zw raca  się z apelem  do kom ite tów  i pod 
kom ite tów  T. C. L., by  25-letnią roczni­
cę wielkiego w ieszcza  i p isarza  uczciły  
odpowiednim  obchodem. W  ty m  celu 
przystąpił  do druku książki pod ty tu łem  
„Życie i tw órczość  Stan. W ysp iańsk ie­
go. Celniejsze w y ją tk i  z dzieł". Książka 
ta wyjdzie  w  p ierw szych  dniach listopa­
da jako nr. 8 „Bibljoteki T. C. L.“ o 64 
str.  w  cenie tylko za  35 gr. Do nabycia  
w  centrali  T. C. L. Poznań , św . M arcin 
37 o raz  w  księgarniach. P r z y  zam ów ie­
niach prosim y o nadsy łan ie  gotówki o- 
raz porta. Książka o W ysp iańsk im  s ta ­
nowić będzie m ater ja ł  do re fe ra tó w  i de 
klam acyj w  dzień uroczystości 27 listo­
pada w  niedzielę, względnie 28 w  ponie­
działek.

Z działalności abstynentów .
K ró lew ska  Huta. W  ubiegłą niedzie 

ję, 23. bm. odbyło  się na sali Z. Z. P . ze­
b ran ie  katolickiego koła ab s ty n en tó w  
Zebran ie  zagaił p rezes  p. Łebek, w itając 
cz łonków  oraz  gości w  liczbie około 60, 
P o  odśpiew aniu  pieśni „Z Bogiem z Bo 
g iem " p rz y b y ł  wiel. ks. patron B ednorz 
k tó ry  zosta ł  pow itany  hucznemi oklaska 
mi. P iękne  deklam acje w ygłos iły  có 
reczki pp.. M iko ła jczyków  i R ajm anów  
N astępnie ks. patron  w ygłosił  b. treści 
•wy re fera t  o sposobach  walki* z pijań 
s tw em , poczem nas tąp iły  kom unikaty  
za rządu , wolne głosy, rozmaitości

P o z a te m  postanow iono w z iąć

udział w  nabożeństw ie  w  dniu 30. bm., 
tj. w  u roczystość  „C h ry s tu sa  - Króla" 
oraz  w  niedzielę, 13. listopada br.  w 
wspólnej Komunji św.

Nie udała im się sztuczka.
Król. Huta. Do składu kupca P riebe- 

go p rzy b y ło  onegdaj dw óch  m ężczyzn, 
ctórzy zakupyw ali skarpetki i szaliki W 
czasie oglądania to w aru  jeden z osobni- 
(ów „ściągnął"  ze stołu kilka skarpetek  
oraz  szali. Kradzież po w y ższą  z a u w a ­
ży ła  pew na kobieta, k tó ra  doniosła to 
sk 'epowej. W  m iędzyczasie  zjawiła się 
policja, k tó ra  zab ra ła  sp ry tn y ch  ptasz- 
ió w  do komisarjatu. Byli to Józef Leś- 
ik z K arbowej oraz Tadeusz  H anak bez 

stałego miejsca zamieszkania. Po  spisa­
niu protokółu  odstaw iono ich do w ięzie­
nia sądowego.

Złodziej ukradł w ypraw ę ślubną.
Król. Huta.' N ieznany dotychczas 

sp ra w ca  w łam ał się na s t ry ch  domu 
przy ul. R edena  1, skąd  skrad ł na s z k o d ę ! 
Amalji O chm anow ei c iężką walizkę, w  
Uórej zna jdow ała  się ca ła  w y p ra w a  jej 

córki. Skutkiem  k radzieży  O chm anow a 
poniosła bardzo  w ielką szkodę, a kto wie 
czy nie w płynie  to  na odroczenie w e ­
sela.

Zając w  ogrodzie szreberowskim .
Król. Huta. P ew ien  chłopiec p rz y ła ­

pał w  ogrodzie szreberow sk im  przy ulicy 
Konopnickiej zająca, k tórego  zabił ude­
rzeniem łopaty. Z auw aży ł  to pew ien po- 
icjant, k tó ry  zabrał  ch łopca w raz  z za­

jącem  na komisarjat.  Naturalpie, że 
chłopiec odpow iadać będzie p rzed  sądem 
i nie minie go za to kara.

Ukradli w szystk ie  sprzęty kuchenne.
Król. Huta. Do m ieszkania Jan a  W ie­

ry  włamali się ubiegłej nocy  nieznani 
sp raw cy , k tó rzy  skradli pierzynę, podu­
szki, garderobę  m ęsk ą  i dam ską, o raz 
sze reg  innych drobnych  rzeczy . P o  do 
konaniu k radzieży  sp ra w cy  ulotnili się w 
n iew iadom ym  kierunku.

Ujęcie oszusta.
Król. Huta. Do m ieszkania  Karola 

G rabow skiego  (ul. P o lna  7) p rzyby ł  (>■ 
negdaj przed południem nieznany m ęż­
czyzna, k tóry , w m aw ia jąc  G., że w ygra ł 
w iększą  ilość pieniędzy wyłudził od nie­
go 18 zł. Dopiero po odejściu m ężczyz­
ny spostrzeg ł G., że padł ofiarą w yrafi­
now anego  oszusta. Puścił  się więc za 
nim w  pościg i na jednej z ulic kazał go 
a re sz to w ać  posterunkow em u. Okazało  
się, iż by ł to znany  na terenie  Król. H uty  
oszust i aw an tu rn ik  Karol Żaczek. O d­
stawiono go na tychm ias t  do kozy.

Sw iętochłow kdego
Huta „Zgoda" otrzym ała zam ówienia.

Św iętoch łow ice. J a k  się dowiaduje­
m y, huta „Zgoda" o trzy m a ła  zam ów ię 
nie na 750 ton części m echaniczno-m a- 
s zy n o w y ch  dla kopalni B rzeszcze .  Za-

w  najbliż-m ówienia w ykonane  będą 
szym  czasie.

Odpowiedzą przed sądem doraźnym  
W ielkie Hajduki. Wielkie ro zg o ry ­

czenie w śró d  m ieszkańców  W . Hajduk 
w y w o ła ła  w iadom ość o aw an tu rze  i ste- 
ro ryzow an iu  jednego z m iejscow ych 
kupców, przez cz terech  hand larzy  ziem­
niaków  z Świętochłow ic. Mianowicie 
handlarze  udali się na dw orzec  to w aro ­
w y, gdzie na tle konkurencyjnem  
wszczęli bójkę z robotnikami za trudnio­
nymi przy  w y ład o w y w an iu  ziemniaków 
z w agonów  kolejowych. W  czasie bójki 
handlarze  obili do k rw i robotnika Głom- 
bicę z W. Hajduk, k tórego  z powodu cięż 
k 'ch  ran  odstaw iono do szpitala miej­
skiego w Król. Hucie. Ponad to  handla­
rze obili woźnicę Gajdę. Następnie a- 
w an tu rn icy  udali się na ul. D w o rco w ą  do 
kupca A ugustyna Cipy, którego z bronią 
w ręku s te ro ryzow ali  i zabrali wagę 

, stołową, nóż, 300 papierosów  oraz  dwie 
butelki piwa. P o  dokonanym  raounku 
tandlarze  oddalili się w kierunku Ś w ię­
tochłowic. Niedaleko jednak uszli, gdyż 
powiadom iona o w ypadku  policja zaare ­
sz to w a ła  w szystkich. P raw dopodobnie  
s ianą przed sądem  doraźnym , (ś)

Pod kołami m otocykla.
Zgoda. Na ul. W ireckiej przejechana 

zosta ła  przez n ieznanego motocyKlistę 
niejaka 20-letnia M arja S zy m ó w n a  z 
Świętochłow ic, k tó ra  odniosła okalecze­
nia na głowie i nogach. M otocyklista po 
w ypadku oddalił się w n iew iadom ym  kie­
runku. (ś)

Z  Pszczyńskiego
P ośw ięcen ie szpitala.

M ikołów. W  poniedziałek, 24. bm. 
odbyło się poświęcenie miejscowego 
szpitala pod opieką św . Józefa., k ie ro w a­
nego przez  dr. H a łasa  i ss. Borom eusz- 
ki. U roczystego  poświęcenia dokonał 
miejscowy proboszcz, P rz e w .  ks. prał. 
Skow roński w asyśc ie  m iejscowego du­
chow ieństw a, poczem odpraw ił  nabo­
żeństw o  w  kaplicy szpitalnej i w ygłosił  
od o ł ta rza  okolicznościow e p rzem ó­
wienie. P o d czas  nabożeńs tw a  śpiewał 
chór. Po  nabożeństw ie  zw iedzono szpi­
tal, k tóry  p rzeds taw ia  się bardzo  impo­
nująco. Zaopa trzony  jest w  now oczes­
ne urządzenia , szczególnie am bulato- 
rjum i sala operacyjna . Następnie p rzy j­
m ow ano uczestn ików  uroczystości skro  
m nem  śniadaniem. Pom iędzy  gośćmi 
znajdowali się s ta ro s ta  p. dr. Ja rosz ,  le­
karz  p ow ia tow y  p. dr. Cichy, burm istrz  
p. Koj, lekarze  miejscowi, p rzed s taw i­
ciele pow iatow ej i miejskiej kasy  cho­
rych  i inni. Nowemu zakładow i ż y c z y ­
my pow odzenia  i pomyślności. O by 
spełniał za w sze  szczy tne  zadania  w o ­
bec chorej ludzkości, (p)

Sekciarz Salomon w  więzieniu.
Łaziska Górne. W  swoim  czasie do­

nosiliśmy o sekc ia rzu  Salomonie, k tóry

na Śląsku s ta ra ł  się k rzew ić  t. zw . ko­
ściół narodow y, a że Salomon ty tu ło w ał 
się doktorem  i kanclerzem , więc zb a ­
łamuceni ludziska składali mu, co  kto 
mógł. Z ebrało  się tego razem  przeszło  
7000 zł., niby na  budow ę kościoła s ta ro ­
katolickiego. P ew n e g o  poranka Salo­
mon ulotnił się ze Ś ląską i zab ra ł  ze so ­
bą w szy s tk ie  zeb rane  pieniądze. W ła ­
dze p rokura to rsk ie  ogłosiły  listy gończe 
i oto przed kilku dniami Salomon zostai 
a re sz to w an y  w  Częstochow ie.

Postrzelenie.
Chełm. W  restaurac ji  Józefa Zajka 

p o w sta ła  kłótn ia  pom iędzy listonoszem 
Januszk iem  Antonim, kolejarzem  H er- 
mekiem  Jan em  i rzeźnikiem  P aw lik iem  
P aw łem , z k tórej w  kró tk im  czasie w y ­
w iąza ła  się bójka. W  czasie  tej bójki 
P aw lik  powalił na ziemię listonosza J a ­
nuszka, k tó ry  m ając  p rzy  sobie rew ol­
w er, w ystrze l i ł  dw ukrotnie .  —  Jeden  
s trza ł  ugodził ko lejarza H erm eka w  udo 
p raw ej nogi. Nabój przebił mięśnie, nie 
narusza jąc  kości. Pos trze lonego  p rze­
wieziono do lekarza  dr. R yboka  w  S ta ­
ry m  Bieruniu, gdzie udzielono mu pier­
wszej pomocy, (p)

Z Rybnickiego
Nabożeństw o na intencję S tow , m ężów  

katolickich.
Rybnik. W  niedzielę, 30. bm. odbę­

dzie się na  sumie nabożeństw o  na inten­
cję S tow , m ężów  katolickich- z ofiarą.

Procesja do Golejowa.
Rybnik. W  niedzielę, 30. bm., w

św ięto  C h ry s tu sa  Króla, o godzinie 8.15 
w y ru sza  od now ego  kościoła procesja  
do Golejowa na odpust. U p rasza  się 
parafjan o liczny udział.

Porządek rekolekcyj dla m ężów  
1 m łodzieńców.

Rybnik. W  piątek, dnia 28. bm. o go­
dzinie 6.30 po poł. różaniec, następnie 
kazanie rekolekcyjne. W  sobotę o go­
dzinie 7.30 rano  M sza św., następnie I. 
kazanie, po kazaniu adorac ja  P rzen . 
Sakram entu .  W ieczorem  o godz. 5.30 
II. kazanie, o godz. 6.30 różaniec, o go­
dzinie 7 III. kazanie w y łączn ie  dla m ło­
dzieńców. W  niedzielę o godz. 10.15 
kazanie, następnie Sum a; po poł. o go­
dzinie 4 —  II. kazanie ;  o godz. 5 róża­
niec; o godz. 5.30 111. kazanie w yłączn ie  
dla m ężów . W  poniedziałek rano  o 
godz. 7.30 M sza św., następnie kazanie, 
po poł. od godz. 3 słuchanie spowiedzi, 
o gctdz. 6.30 różaniec, o godz. 7 ostatn ie  
kazanie. W e  w to re k  (św ięto  W s z y s t ­
kich Ś w ię tych )  rano  o godz. 7 zakoń­
czenie rekolekcji;  o godz. 7.30 M sza 
św., ce lebrow ana przez JE. ks. biskupa 
Adamskiego i genera lna  Komunja św . 
U prasza się o jak najliczniejszy udział 
m ężów  i m łodzieńców  w  rekolekcjach.

Z Lubiinieckiego
Fatalne skutki upadku z roweru. 
W oźniki. Dnia 22 bm. po południu 

32-letni N ow ak Jan, jadąc ro w e rem  
ścieżką leśną w  m iejscowości Śliw, w  
gm. Woźniki, z niewyjaśnionej do tych ­
czas p rzy czy n y  spadł z ro w eru  i kiero­
wnicą tegoż ro w eru  zranił się pow ażnie 
w brzuch. N iezwłocznie ods taw iono  go 
do miejscowego lekarza  w  W oźnikach, 
k tóry  udzielił mu pierw szej pomocy, a 
następnie umieszczono go w  zakładzie  
sióstr im. Filomeny w  W oźnikach. Na­
stępnego dnia w  południe przew ieziono 
N ow aka pogotowiem  ra tu n k o w em  do 
szpitala pow ia tow ego  w  Szarleju, gdzie 
w dniu 24 bm. na skutek  odniesionych 
okaleczeń zm arł.  (1)

Nieludzki szofer pozostaw ił na łaskę lo­
su ofiarę z przejechanym kręgosłupem.

Koszęcin. 22. bm. o godz. 19 na szo- 
się pom iędzy Koszęcinem i P rąd am i w  
powiecie Iublinieckim, sam ochód cięża­
row y, jadąc w  kierunku Katowic, naje­
chał idącego szosą  M rożka  Józefa z T a r  
nowskich Gór, k tó ry  doznał złam ania  
lewej nogi i kręgosłupa. O dstaw iony  do 
szpitala w  Koszęcinie zm arł  w  krótkim 
czasie na skutek odniesionych okale­
czeń. Szofer samochodu po w y p ad k u  
nie troszcząc  się o najechanego, pozo­
staw ił  go w bezradnem  położeniu n* 
szosie i w  szybk iem  tempie odjechał 
kierunku Katowic. Energ iczne d o chof 
dzenia celem ujęcia  zb ieg łego  szofera^’ 
w toku. (1)



Program radiowy.
Czwartek 27 października 1932. 

Katowice. Godzina 11,40 Codzienny przegląd 
p rasy  polskiej. 11,50 Komunikat m eteorolo­
giczny. 11,58 Sygnał czasu oraz hejnał z K ra­
kow a. 12,10 Interm ezzo muzyczne. 12,25 Ko­
m unikat gospodarczy. 12,30 Komunikat me­
teorologiczny. 12,35 IV-ty koncert szkolny 
z  Filharm onii W arszaw skiej. 15 40 Komuni­
k a t gospodarczy. 15,50 interm ezzo m uzycz­
ne. 16,00 „P rzegląd  czasopism  kobiecych".
16.15 Kurs średni jeżyka francuskiego. 16,30 
Interm ezzo m uzyczne. 16,40 „O brona ch rze­
ścijaństw a przed Turkam i i T ataram i". 17,00 
M uzyka lekka (p ły ty). 17 40 O dczyt aktual­
ny. 18,00 M uzyka lekka. 18,55 M ieczysław  
Mikuła. Feljeton sportow y. 19,10: Rozm aito­
ści. 19,25 Komunikaty harcerskie. 19,30 Kwa­
drans litefacki. 19,45 P rasow y  dziennik ra ­
diow y. 20,00 K oncert T ria  D udackiego z P ra ­
gi. 20,55 W iadom ości sportow e. 21,00 Doda­
tek  do prasow ego dziennika radiow ego. 21,05 
M uzyka czeska. 21 30 Słuchow isko. 22,20 Mu­
zyka taneczna. 22,55 Komunikat m eteorolo­
giczny. 23,00—23,30 M uzyka taneczna.

W rocław, Gliwice. Godzina 6,15: gim nastyka.
6.35 koncert. 9,00 poranek szkolny. 11,15 ko­
m unikaty. 11,30 dczy t rolniczy. 11,50 koncert
13.05 d. c. koncertu. 13,45 kom unikaty. 14,05 
p ły ty  gram ofonow e. 14,45 rozm aitości. 15 10 
kom unikaty. 15,40 odczyt. 15,50 omówienie 
now ych książek. 16,05 koncert solistów. 16,50 
p rogram  dla dzieci. 17,20 p ły ty  gram ofonowe.
18.00 audycja dla szkól zaw odow ych. 18,25—
19.30 odczyty . 19,30 p ły ty  gram ofonowe 
20 00 pieśni ludowe. 21,00 komunikaty. 21,10 
słuchowisko. 22,00 kom unikaty. 22,20 espe­
ranto. 22,30 odczyt.

Morawska O straw a. Godzina 10 00: koncert
w ojskow y. 11,00 p ły ty  gram ofonowe. 12,30 
k oncert z B ra tysław y . 13,30 transm isja z 
P rag i. 15,30 koncert z Pragi. 16,10 koncert z 
B rna. 17,10 odczyt. 17,20 program  dla dzieci. 
17 50 płyty. 18,00 odczyt. 18,15 audycja robot­
nicza. 18,25 a&dycja niem iecka. 19,05 lekcja 
angielskiego. 19,20 koncert. 20,10 odczyt. 
20;25 recytacje. 20,40 m uzyka taneczna. 21,00 
audycja ku czci Paganiniego. 22,20 transm i­
sja  z kina.

Piątek 28 października 1932.
Katowice. Godzina 11,40 Codzienny przeg 'ąd  

p rasy  polskiej. 11,50 Komunikat m eteorolo­
giczny. 11 58 Sygnał czasu oraz hejnał z Kra­
kow a. 12,10 K oncert z p ły t gram ofonowych.
13.15 Komunikat gospodarczy. 13,20 Komu­
n ikat m eteorologiczny. 15,40 Komunikat go­
spodarczy. 15 5U Chwilka lotnicza i przeciw  
gazow a. 15,55 Chwilka m orska i kolonjalria.
16.00 P rzegląd  w ydaw nictw  periodycznych.
16.15 B ajeczki cioci Heli dla dzieci. 16,30 
Interm ezzo m uzyczne. 16,40 .Polskie płato- 
w ce". 17,00 M uzyka lekka. 18,00 M uzyka ta­
neczna. 18,50 Rozmaitości. 19,1X3 Komunikaty 
sportow e. 19,05 Interm ezzo muzyczne. 19,30 
Feljeton. 19,45 P rasow y  dziennik radiow y. 
20 00 Pogadanka muzyczna. 20,15 Koncert 
sym foniczny z Filharm onii W arszaw skiej. — 
W  przerw ie feljeton literacki. 22,40 W iado­
mości sportow e. 22,45 Dodatek do praso­
w ego dziennika radjow ego. 22,55 Komunikat 
m eteorologiczny. 23,00 Skrzynka pocztowa 
w  języku francuskim.

W rocław, Gliwice. Godzina 6,15: gim nastyka.
6.35 koncert. 8,15 g im nastyka dla kobiet. 
8 30 audycja dla kobiet. 10,10 poranek szkol­
ny. 11,15 kom unikaty. 11,30 koncert. 13,05 
koncert. 13,45 kom unikaty. 14,05 transm isja 
z B ystrzycy . 14,45 rozm aitości. 15,10 komu­
nikaty. 16,00 pieśni ludowe. 16,30 koncert.
17.30 — 19 00 odczyty . 19,00 p ły ty  gram oto- 
nowe. 20,00 odczyt. 20,30 m uzyka operetko­
wa. 22,10 kom unikaty. 22,30 transm isja z 
W aszyngtonu. 22,50 koncert z M agdeburga.

Morawska Ostrawa. Godzina 7,30: koncert z 
B ra tysław y . 8,30 transm isja z P rag i. 9,30 po­
ranek szkolny. 10,30 odczyty. 11,00 chóry  z 
Brna. 12 00 —  13,45 koncert i kom unikaty z 
P ragi. 15,45 transm isja z Pragi. 16,(X) koncert 
o rk iestry  sokolej. 17,30 p ły ty  gram ofonowe.
18.00 audycja niemiecka. 19,00 słuchowisko 
19,55 koncert u roczysty . 21,50 kom unikaty. 
22,20 koncert z Brna.

Sobota 29 października 1932.
Katowice. Godzina 11,40 Codzienny przegląd 

p rasy  polskiej. 11,50 Komunikat m eteorolo­
giczny. 11,58 Sygnał czasu oraz hejnał z K ra­
kow a. 12 10: K oncert z p ły t gram ofonowych.
13.05 Komunikat gospodarczy . 13,10 Komuni­
k a t m eteorologiczny. 13,15 Poranek szkolny. 
15,40 Komunikat gospodarczy. 15,50 W iado­
mości w ojskow e i strzeleckie. 16,00 Słucho­
w isko dla młodzieży. 16,25 Dr. Kazimierz 
D obrow olski: .K u ltu ra  polska na Śląsku w 
XVII i XVIII w ieku". 16,40 „K ryzys a ko­
bieta jako konsum entka". 17,00 Skrzynka po­
cztow a cioci Heli dla dzieci. 17,25 Koncert 
popołudniowy. 18,00 M uzyka lekka. 18,55 
H enryk K apiszew ski: .W yniki harcerskiej
propagandy zagranicą". 19,15 Rozmaitości.
19.30 „Na w idnokręgu". 19,45 P rasow y  dzień 
nik radjow y. 20,00 M uzyka lekka. W p rz e r ­
w ie wiadomości sportow e oraz dodatek do 
prasow ego dziennika radjow ego. 22,u5 Kon­
ce rt Chopinowski. 22,40 Feljeton. 22 55 Ko­
m unikat m eteorologiczny. 23,00 —24,00 Mu­
zyka taneczna (p ły ty).

W rocław , Gliwice. Godzina 6,15: gim nastyka.
6.35 koncert. 11,15 kom unikaty. 1130 koncert.
13.05 p ły ty  gram ofonow e. 13,45 kom unikaty.
14.05 p ły ty . 15,10 kom unikaty. 15,40 felieton

Z Ślaska Opolskiego.
Z Bytomskiego.

W  ubiegłą niedzielę odbyło  się w  B y ­
tomiu o tw arc ie  centralnej targow icy  na 
bydło. P o  nabożeństw ie  w kościele k a ­
tolickim wolny cech rzeźn ików  udał się 
w  pochodzie przez  miasto na  targow icę 
gdzie już poprzednio zebrali się p rzed­
stawiciele w ładz  miejskich i prowincjo­
nalnych. Dłuższe przem ów ienie wygło- 
się p ierw szy  burm istrz  m iasta Bytomia, 
dr. Kmakrik. Z przem ów ienia jego pod­
nieść należy, że już przed wojną posiadał 
B ytom  targow icę  na bydło, k tó ra  jed­
nakże w  czasie  w ojny św iatow ej,  mia­
nowicie w roku 1915 została  zamknięta. 
N owa ta rgow ica  s łużyć m a zaopatrzeniu 
całego rynku  mięsnego Ś ląska Opolskie­
go.

*
W  nocy na niedzielę nieznani do tych­

czas sp raw cy  wtargnęli do kościoła św. 
Jack a  na Rozbarku, rozbili kilkanaście 
szyb  i złupili sk rzynk i do ofiar. Bezboż­
ników do tej chwili nie ujęto. W ypadek  
ten św iadczy  o zdziczeniu i braku  w y ­
chow ania religijnego, dającego się w e 
znaki w  szerokich w a rs tw ach  ludności. 
G dyby  mniej wpajano, mianowicie w 
młodzież szowinizmu niemiecko-narodo- 
wego, a  więcej dbano o  stronę religijne­
go w ychow ania , niew ątpliw ie tego ro­
dzaju zbrodnie na leżałyby  do rzadkości.

*

Na dw orcu  osobow ym  w Bytomiu za­
słabł nagle 20-letni kupiec E ryk  Kyrasch 
z W ro c ław ia  i w kró tce  potem zmarł. 
W e zw a n y  na pomoc lekarz s tw ierdził  
śmierć w skutek  udaru  serca.

Z Zabrsklego.
Na kopalni „Królowa L udw ika"  w 

Zabrzu odniósł w sku tek  oberw ania  się 
w ęgla tak ciężkie okaleczenia g łow y rę ­
bacz Emil Szczepanik, źe nieszczęśliwe­
go musiano odstaw ić do lecznicy knap- 
szaftowej.

*
P rzy k ład n y m  synalkiem jest kelner 

E ry k  Sch. z B orsigw erku. S w ego  czasu 
pobił swoją matkę, za co sąd skazał go 
na trzy  miesiące więzienia. P o  pow ro­
cie z kozy, „ ładny" synaiek  w dalszym 
c .ągu znęcał się nad bezbronną matką, a 
pew nego razu pobił ją znow u ciężko za 
to. że odm ówiła mu pieniędzy na wódkę. 
I w' tym  w ypadku sąd skazał brutala na 
t rzy  miesiące więzienia. Takie t rak to ­
wanie rodziców ze strony dzieci, to skut­
ki nowoczesnego w ychow ania . G dyby 
rodzice w ychow yw ali  dzieci po katolic­
ku i po polsku, każde dziecko nauczy ło ­
by się czcić ojca i matKę swoją. Niem­
czyzna  jednak ludzi zaślepiła do lego 
stopnia, że przenosi hurapatrjo tyzm  po­
nad dobre w ychow anie  dzieci 1 to mści 
się s traszn ie!

Z Gliwickiego.
Ludność miasta G liwic w zras ta  stale, 

W miesiącu wrześniu br. w zrost  wynosił 
45 osób, tak że w dniu 1 października
miasto liczyło 111.634 głów.

*
Na Przedm ieśc iu  Tarnogórskiem^ w 

Pyskow icach, rolnik Emanuel W . z Za­
w ad y  przejechał furm anką 8-letnią Annę 
Szędzie lorzównę, k tóra  odniosła ciężkie 
okaleczenia. Niebezpieczny woźnica, 
zamiast zająć się okaleczoną odjechał 
jaknajspokojniej do domu. O czyw iście  
nie minie go zasłużona kara.

Z Raciborskiego.
W  ostatnim num erze „Katolika" po­

daliśmy wiadom ość o aresz tow aniu  w

T w orkow ie 22-letniego Józefa M raczka 
z Czechosłowacji,  podejrzanego o zam or­
dowanie w  Bienieszowie 19-letniej Ber- 
gerównej. W  toku dochodzeń atoli oka­
zało się, że M raczek  nie jest dom niem a­
nym  m ordercą . W łaśc iw y m  zbrodnia­
rzem  jest niejaki Ordelt także z C zecho­
słowacji, k tó ry  rów nież błąkał się w  
T w orkow ie  i okolicznych m iejscow oś­
ciach. G dy jednak pow ąchał pismo no­
sem  ulotnił się w  n iewiadom ym  kierunku 
i do tychczas  go nie ujęto. Zbrodniarza 
czeka  w  Czechosłow acji stryczek .

*

Straszn a  traged ja  rodzinna rozegra ła  
się w w miejscowości Mankendorf koło 
O p aw y  (Czechosłowacja). P ew ien  tam ­
tejszy rolnik zasta ł sw oją  żonę w  obję­
ciach jej kochanka. M ałżonek bez n a­
mysłu oddał s trza ł  do żony  k tó ra  padła 
n a  miejscu trupem.

Z Kozielskiego.
W  ubiegłą niedzielę popełniła sam o­

bójstwo pew na  d z iew czy n a  przez uto­
pienie się w Odrze. P ew ien  m łody m ęż­
czyzna  usiłował ra to w ać  tonącą, lecz 
w końcu zam iaru  tego musiał poniechać. 
Nazajutrz w y d o b y to  zwłoki dz iew czyny  
z k o ry ta  rzeki. S tw ierdzono, że chodzi 
c pew ną 22-letnią dz iew czynę  z Płoni 
pod Raciborzem.

Z Opolskiego.
W  ubiegłą środę zjechał do Opola 

sam  Adolf Hitler, aby  pokrzepić sw ych  
zw olenników i olśnić sw y ch  przeciw ni­
ków. Zwolennicy jego dołożyli wszelkich 
starań , ab y  sw em u wodzow i zgotow ać 
królew skie przyjęcie. Mimo to przyjęcie 
to w ypad ło  bardzo  blado. Na wiec p rzy ­
było  zaledwie 1500 osób, z k tó ry ch  część 
sk ładała  się z kom unistów i socjalistów 
a n aw et z żydów . W  Opolu i okolicy 
niewątpliwie zabrakło  „wielbicieli" A- 
dolfa, gdyż sprow adzano  na wiec ludzi z 
miejscowości odległych od Opola 50 km. 
i więcej. Z przebiegu wiecu wniosko­
wać można, że Adolf nie posiada już siły 
atrakcyjnej. P rzem ów ien ie  jego „nie 
ciągnęło", i tylko od czasu  do czasu od­
zy w a ły  się pojedyncze b raw a. Natomiast 
częściej krzyknię to  mu „Hitler vefecke". 
Po  nieudanym wiecu Hitler wcale już 
niepyszny wsiadł do sam ochodu i odje­
chał w niewiadom ym  kierunku. Dodać 
należy, że także w innych okolicach Ślą­
ska arm ja hitlerow ców maleje i że p rz y ­
szłe w y b o ry  do parlam entu  przyniosą  im 
niezawodnie klęskę. W  taki to sposób 
kończy się karje ra  każdego podobnego 
demagoga.

*

P rzed  sądem  ław niczym  w Opolu 
odpowiadał 38-letni m asarz  Józef Ksiuk 
ze Strzelec za dokonanie św ię tok radz tw a  
v' kościele parafialnym w Siołkowicach. 
Św iętokradcę zdradziły  odciski palców, 
jakie pozostaw ił na tabernakulum  i w 
puszce z Hostiami św. Sąd  skazał Ksiu- 
ka na trzy  lata domu karnego. Pon iew aż 
za poprzednie inne zbrodnie był skazany  
na 34 lata ciężkiego więzienia, sąd za ­
mienił mu karę na łącznie 15 lat domu 
karnego.

Z Prudnickiego.
W ycuźnik  Augustyn W enzel z Lu­

bszy  pojechał z synem  sw oim  do lasu po 
dfzew o. P odczas  ładow ania  d rzew a 
s ta rzec  spadł z wozu i pokaleczył się 
ciężko. W  kilka minut po wypadku nie­
szczęśliw y zmarł.

Czy jesteś już członkiem Z. O. K. Z.

Odpowiedzi redakcji.
Chorzów, K. S. 30. Bank Ludowy w  Bytomiu 

w ypłaca tylko dobrow olnie pew ną kw otę (pe-

filmowy. 16,00 odczyt. 16,30 koncert. 17,30 
omówienie nowycli książek. 18 00— 19,00 od­
czy ty . 19,00 koncert. 20,00 transm isja z Ham­
burga. 22,00 kom unikaty, następnie do godz.
24.00 koncert z Langenberg.

Morawska Ostrawa. Godzina 10 00: koncert
11.00 p ły ty  gram ofonowe. 11,55 transm isja z 
Pragi. 12,30 koncert z Brna. 13,30 p ły ty  g ra­
mofonowe. 15,30 słuchowisko. 1610 koncert 
z B ra tysław y . 17,10 lekcje czeskiego i nie­
mieckiego. 17,50 p ły ty . 18,00 odczyt. 18,15 
audycja robotnicza. 18,25 koncert chóralny.
19,05 odczyt. 19,20 transm isja z Koszyc. 21,20 
koncert z B ra ty s ław y . 22,20 radjofilm.

wien procent) za oszczędności, złożone przed 
w ojną św iatow ą oraz podczas inflacji (spadku 
w artości pieniądza), gdyż podług niemieckiej 
ustaw y w aloryzacyjnej z dnia 16 lipca 1925 ro­
ku pieniądze złożone przed w ojną św iatow ą 
oraz podczas inflacji do banków  pryw atnych  
w Niemczech, nie zostaną uw artościow ione, a 
więc zostaną skreślone.

Nr. R. J. 1925. Nie przysługuje Panu naw ią­
zka za bóle (Schm erzensgeld) z powodu w y­
padku, odniesionego podczas pełnienia sw egd 
obow iązku służbowego.

W . B. Jaśkow ice. 15.000 m arek niemieckich 
z grudnia 1921 roku rów nają  się 6QP,— zł, a z 
października 1922 roku 46,50 zł, 4.000 m arek nie­
mieckich z lutego 1923 roku 66,60 zł, 500 m arek 
niem ieckich z m aja 1920 roku 45,50 zł.

Sprawy towarystw.
Kończyce. W  czw artek , dnia 27 bm. o go­

dzinie 13 odbędzie się na sali p. W idaw skiej — 
w alne zebranie inw alidów  i w dów  górniczo- 
hutniczych. U prasza się o liczny udział. R efe­
ren t przybędzie. Zarząd.

O bszary . W  poniedziałek, dnia 31 paździer­
nika o godzinie 10 przed południem odbędzie 
się zebran ie  inw alidów, w dów  i siero t górni­
czo-hutniczych i to na sali p. B arteczk i w  Ob­
szarach. Poniew aż będą om aw iane w ażne sp ra­
wy, up rasza  się w szystk ich  inw alidów  o jaknaj- 
liczniejszy udział. R eferen t przybędzie.

Nadesłane.
Brzeziny. W  dniu 30 października br. ob­

chodzą m ałżonkow ie K onstantyn i M arja Lu­
kaszczykow ie rodz. Nobis z B rzezin uroczystość 
złotego w esela. Jubila t liczy la t 73, Jubilatka 
la t 70. Jubilaci cieszą się najlepszem  zdrow iem , 
są czytelnikam i „K atolika" 40 lat. Synowie, cór­
ki i w szyscy  krewni, życzą sw ym  rodzicom dal­
szego dobrego pow odzenia. (R edakcja „Kato­
lika" śle Jubilatom  życzenia w szelkiej pom yśl­
ności i b łogosław ieństw a Bożego w  jak naj­
dłuższe lata).

Kończyce. W  niedzielę, dnia 30 bm, obchodzi 
długoletni czytelnik „Katolika Polskiego" pan 
Adolf Ślenczek w raz  z m ałżonką sw oje złote  
gody w eselne. Zacnym  Jubilatom , którzy są 
w zorem  dobrych katolików  i P o laków  — skła­
dają serdeczne życzenia w szelkiej pomyślności 
i b łogosław ieństw a Bożego o raz  doczekania 
się w esela diam entow ego — dzieci, wnuki i pra­
wnuki oraz agen t Jan Nita. (R edakcja „K ato­
lika" przy łącza  się do życzeń. Szczęść B o ż | 
w długie jeszcze la ta!)

Dział handlowy.
Giełda pieniężna w  Warszawie

z dnia 24 października 1932 r.
D olar am erykański 8,90)4 zł. Funt szttrlin- 

gów 29,80 zł. 100 franków  francuskich 35 Oj zł. 
100 koron czeskich 26,34 zl. 100 lirów  włoskich 
45,43 zł. 100 franków  szw ajcarskich  172-07 zl. 
100 guldenów holenderskich 353 55 zl. 100 fran­
ków belgijskich 123,94 zł.

Giełda zbożowa w Poznaniu
w dniu 24 października 1932 r.

N otow ano za 100 kg w handlu hurtow ym , 
przy  odbiorze ładunków  w agonow ych. Żyto 
14,80—15,00. P szenica 23,75—24,75. Jfczm ień 
brow arn iany  16 50— 18,00. Jęczm ień 14,00—15,25. 
Owies 14,25— 14,50. M ąka żytnia 23—24. M ąka 
pszenna 37,25—39,25. O tręby  żytnie 8,75—9,00. 
O tręby  pszenne 9—10. O tręby  pszenne grube 
10— 11. Rzepak 37—38. Rzepik 35-^40. G orczy­
ca 39—45. Groch W iktorja  21—24. Groch Fol- 
gera  33— 36.. Koniczyna biała 120— 160. Mak 
niebieski 90— 100. Ziemniaki białe 2,20—2 50, 
Ziemniaki fabryczne 0,1254.

Giełda zbożowa we Wrocławiu
w dniu 24 października 1932 r.

Notowano za 1000 kg. Pszenica 76 kg — 200, 
74 kg — 198, 72 kg — 194, 70 kg — 190, 68 kg
— 184. Żyto 71 kg — 154, 69 kg — 150. Owies 
130. Jęczm ień brow arn iany  180—195 do p rze­
miału 164, zim owe 161. Za 100 kg: Len 19, G or­
czyca 27. Mak niebieski 68. M ąka pszenna 70%
— 2754. M ąka żytnia 70% — 22, 65% — 23, 
60% — 24. M ąka przednia 3354. Ziemniaki ja ­
dalne żółte — 1,30, czerw one — 1,20 białe  — 
1,10. Ziemniaki fabryczne za kilo 0,0634.

Ceny targowe w Pszczynie
z dnia 25 października 1932 r.

N abiał: M asło w iejskie 1 funt 1 50— 1,70 zł. 
Masło m leczarniane 2,00. Ja ja  1 sztuka za 0,12 
—0,14. T w aróg  1 funt 0,20—0,25. Mleko za 1 litr 
0,25-0,28.

Mięso: W ieprzow ina 1 funt 0,80—0,90. W ie­
przow ina bez dokładki (kotlety) 1,00. W ołow i­
na 0 70—0,80. C ielęcina 0,65. O sierdzie, mózg itd. 
0,50. O krasa św ieża 1,10. O krasa  i mięso w ę­
dzone 1,30. Łój 0,90. Sm alec 1,20.

Jarzyny: Kapusta b ia ła  1 cen tna r 1,50—2,00. 
Kapusta m odra 1 funt 0,20. M archew  1 funt 
0,15. K alarepa (w iązka) 0,25. Cebula 1 funt 0 15. 
Pom idory 0,35. K alafiory sztuka 0,30. Kartofle 
(cen tnar 50 kg) 2,00—3,00. Kartofle 12 funtów 
za 0,40. S ała ta  1 g łów ka 0,05—0,10. Szpinak 1 
funt 0,25.

O w oce: G ruszki doborow e. 1 funt 0 90. G ru­
szki 11 gatunek 0,80. Jab łka doborow e 0,45. Jab ł­
ka do gotow ania 0,25. Śliwki 0,60—0,80. G rzyby 
praw dziw e 0,80—1,00. C y tryny  sztuika 0,15.

Targ na prosięta: P a ra  prosiąt 35,00— 45,00 zł.

Repertuar kinoteatrów w Katowicach.
Kino C asino: „Człow iek m ałpa".
Kino Capitol: ,B iała odaliska".
Kino R ialto: ,B ąd ź  moją żoną!"

Repertuar k inoteatrów  w  Król. Hucie.
Kino Apollo: I. „N atchnienie". II. „Złoto za ży-
cie“ .
Kino Colosseum: I. „Bracia Karamazów". II.
„B ezbożne dziew czę".
Kino Roxy: I. „Dracula". II. „Papa kocha ma­
mę".

Wielkie Hajduki. — Kino Helios: I. „P otęga 
w iary , w rolach głów nych C harlo tte  Susa i Gu-



Z całego świata.
Zabity pitką nożną.

Hamburg. Z Richm ond donoszą o 
trag iczn y m  w ypadku , jaki m iał m iejsce 
na m eczu piłki nożnej. 21-letni John 
W oods, znany  w  Anglii ze znakom itych  
„g łów ek" i popularnie zw an y  cz łow ie­
kiem  o żelaznej czaszce, odbijając gło­
w ą n iezw ykle  o s trą  piłkę, padł n iep rzy ­
tom ny i w  dw ie godziny później zm arł.

Skok z w ieży  kościelnej.
W iedeń. W strz ąsa jąc e  w rażen ie  w y ­

w arło  w e W iedniu  sam obójstw o  15-let- 
niego ucznia fryzjersk iego , nazw isk iem  
Rum bold. S k o czy ł on z w ieży  kościoła 
św . S tefana i poniósł śm ierć  na m iejscu. 
Sam obójstw o  nastąp iło  w sku tek  roz­
stro ju  n e rw o w eg o  i n iechęci do zaw odu 
fryzjersk iego . C hłopiec sk o czy ł z w y ­
sokości 70 m.

Uderzenie pioruna w  drużynę foot- 
balową.

N ow y Jork. N iezw yk ły  w y p ad ek  
w y d a rzy ł się na jednem  z przedm ieść 
now ojorskich podczas ćw iczeń  d ru ży n y  
footbalow ej. Z nieba, na k tó rem  dopie­
ro  grom adzić się p o czynały  ciężkie 
chm ury, u d erzy ł nagle piorun, k tó ry  za ­
bił jednego z ćw iczący ch , ciężko  p o ra­
ził tre n e ra  i trzech  członków , a lżej 
po p arzy ł 8 chłopców .

Skąd pochodzi wyraz „kobieta” ?
Powszechnie dziś używany w yraz „ko­

bieta", oznaczający płeć słabą, czy piękną 
— jak kto woli — był w dawnej Polsce w 
wielkiej pogardzie. Nikt szanujący się nie 
byłby go wymówił a tembardziej w stosun­
ku do szanowanej niewiasty.

Historycy twierdza, że przyjęty został 
od Niemców, u których źle prowadzące się 
niewiasty nazywano „Kebs-weibe“.

Znajdujemy liczne potwierdzenia tej w er­
sji. Np. w „Sejmie niewieścim" Marcina 
Bielskiego, użalają się zgromadzone biało­
głowy, że ich mężczyźni ku zelżeniu „ko­
bietami" zwią. Wujek w przekładzie 
swych ksiąg, ani razu tego w yrażenia nie 
użył, podobnie jak i Grzegorz Knapski, au­
tor jednego z najstarszych polskich słowni­

ków. Obowiązującem określeniem był w y­
raz „podwika", pochodzący od białego za- 
wicia głowy. A Siarczyński nawet twierdzi, 
że niekiedy czarnem było wszystko złe, 
kobietę dla kontrastu przezwano białogło­
wą. „Niewiasta" pochodzi od słowiańskiego 
wyrazu nieświadom, która to nazwa ozna­
czała pannę młoda.

Podobnie jak z „kobieta" ma się sprawa 
i z „feminą". W yraz ten pochodzi bowiem 
od określenia „fide minor", które wcale 
kobietom zaszczytu nie przynosi.

Jednakże w ciągu wieków treść uszla­
chetniła formę i dziś polska „kobieta" nie- 
tylko nic wspólnego niema z „Kebs-weibe", 
aie potrafiła nawet wznieść się ponad nie­
miecką Weib".

4 -letnie dziecko usmażone na patelni.
Wstrząsające doniesienia o iudożerstwie w  Bolszewji.

W  uzupełnieniu wiadomości o klęsce 
głodu w Sowit ach przez Łotwę nadchodzą 
wstrząsające lecz zupełnie wiarogodne do­
niesienia o zanotowanych ostatnio na Ukrai­
nie wypadkach ludożerstwa.

We wsi Mołodeckie, w rej. Buki, chłop. 
Wiktor Siwaczenko, zarżnął dwoje dzieci, 
które częściowo zjadł, a pozostałe mięso 
ludzkie sprzedał na rynku. Siwaczenkę are­
sztowano, a miejscowe władze ogłosiły go 
za niepoczytalnego.

We wsi Charkówka, w rejonie Buki, nie­

jaka Zacharczenko zarżnęła syna Borysa i 
karmiła nim resztę swoich dzieci.

W e wsi Kiszczyńce znaleziono 4-letnie 
dziecko usmażone na patelni. Chłopi zlin­
czowali ludożercę.

We wsi Polanka m atka zjadła swoje 
dwumiesięczne dziecko.

We wsi Bałanówka stale giną dzieci, — 
które, jak twierdzą włościanie, padają ofia­
rami ludożerstwa.

Wiadomości powyższe, choć brzmią nie­
prawdopodobnie, zostały sprawdzone i o- 
pierają się na autentycznych doniesieniach.

Humor.
Rozm owa z pijanym.

P olic jan t za trzy m u je  na  jezdni pija­
nego cyklistę , k tó ry  jedzie lew ą stroną 
ulicy i nie m a la tark i.

—  Ja k  się pan  n a z y w a ?
—  T ak , jak  mój ojciec.
— To ja w iem .
—  T o dlaczego pan się p y ta ?

Przezorny.
W  czasie pew nej k a ta s tro fy  ok rę to ­

wej u ra to w ało  się dw óch kupców . 
C h w y ciw szy  się belki d rzew n ej pędzeni 
są  p rzez  fale w  najrozm aitsze  s tro n y . 
Znikąd nie w idać jednak  żadnego ra tu n ­
ku. W ó w czas jeden z nich podnosi ręce  
do n ieba i w o ła :

—  Boże, ocal m nie!... P rzysięgam , 
że sp rzedam  dom  mój i rozdam  ca ły  m a­
jątek , by lebym  ty lko  ocalał...

—  D urniu! nie p rzysięga j —  w oła  
nagle drugi, —  w idzę już n iedaleko z ie­
mię.

W ydawnictwo: Katolika Polskiego G órnoślą­
zaka, Gońca Śląskiego, Katolika Śląskiego i 
G wiazdki Śląskiej. — Za redakcle odpowiada: 
F ranciszek Godula. Król. Tluta. — Nakładem: 
"Zjednoczone W ydaw nict wo ( iazet. Spółka z ogr. 
odp., Katowice, ul. św. S tan isław a 4. tel. 14—14 

D rukiem . D rukarnia Ś ląska S-ka z ogr. odp.
K atow ice B atorego 2 — tel. 8-78.

Obwieszczenie 
o licytacji.

U rząd S karbow y w M ysłow icach 
dokona sp rzedaży  licytacyjnej dnia -31 
października 1932 r. w M ysłow icach 
o godz. 11 przed południem u W in­
centego S ikory  w M ysłow icach przy 
P lacu  W olności 6. -

W yszczególnienie ruchom ości:
1. D rut em aliow y 40 kg.
2. O praw ki e lek tryczne 70 sztuk.
3. W aga decym alna do 300 kg. z cię­

żarkam i.
t. M aszyna do spaw an ia  e lek tryczna 
5 rD w ie  m aszyny do naw ijania nici. 
o. T rzy  m aszyny do sprężania drutu .
7. Dwie tokarki.
8. Jedna w ie rta rk a  elektryczna.
9. Jedna m aszyna dociągnięcia  drutu

10. Jedna m aszyna do przecinania że­
laza. -
11. Jedna m aszyna frykcyjna.
12. T rzy  w iertark i elektryczne i 1 
sztanca.
13. Jeden  ap a ra t do spaw ania żelaza.
14. T rzy  m otory elektryczne.
15. Jeden  w en ty la to r.
16. D wie szm yrglów ki z popędem 
elektrycznym .
17 T rzynaście  im adeł.
18. Jeden transform ator z calem  u rzą ­
dzeniem .
19. T rzy  w ielekrążki.
20. D wa biurka i jedna szafa.
21. Jeden wóz m otorow y m arki „Han­
sa L loyd".
22. Jeden w ózek ręczny.
23. Jedno kow adło.
24. Jeden  w enty lator.
25. P ięćdziesiąt sztuk skrzynek  do 
form ow ania żelaza.
2 Jeden w ózek mały ręczny.
27. Dwie szafy z narzędziam i ślusar- 
skiemi i modelami.
Z polecenia kierownika Urzędu Skarb.

(Suchcitz).

i

„Dzieje Siatka”
P r o f .  D r a  F E L I K S A  K O H E C S N E G O

494 stron, nowe wydanie bogato ilu­
strowane w piękpej oprawie, jedyne 
wyczerpujące dzieło o Śląsku, po 
z n iżo n e j c e n ie  Zł. 5.—  (dawniej 
Zł. 10.—) p o sia d a  na s k ł a d z i e

Drukarnia Śląską* Katowice
u l i c a  B a t o r e g o  n r .  2 .

Tam do nabycia również Polsko-nie­
miecka

i in
zawarta w Genewie 15 maja 1922 r., 
po Zł. 3,30. f

R on tow a  dla k a U tg o . kto sio i n t r a i e  sprawam i Górnego Siasita.
■mm

A dw okat
W . Różycki
otworzył kancelarję adwokacką

w Katowicach
ulica Kościuszki 19 Telefon 52-02

nożne

Miody pracow ity  cze­
ladnik p iekarski poszu 
kuje posady w mieście 
lub na wsi. Zgłoszenia 
do adm inistracji pod 
„Czeladnik".

i

^  C zyści Zęby p ia n ą  i  n a d a je  
im  o lś n ie w a ją c ą  b ia ło ść .

Sypialnie dębow e kom 
plętnc 825 złotych. — 
Kuchnie kom pletne 7 
części 185 zł. Katowi­
ce, M arjacka 28.

Największy w ybór naj
tańszych dom ów , p a r­
cel budow lanych i t. p. 
pośredniczy biuro: „Si­
lesia", M ikołów, utica 
P szczyńska  7.

Od 1.000 zł. zapośre- 
dnicza w szelkie po­
życzki najszybciej „Si­
lesia", M ikołów, ulica 
P szczyńska 7.

Miód gw aran tow any , 
czysto  pszczelny ze 
słynnych pasiek Ł opu­
szańskich 3 kg. 6,—, 5 
kg. 8,—, 10 kg. 15 zło­
tych w raz z b 'aszaukq 
frankp w ysyła  .Pszczei 
miód" Z baraż, Mało­
polska, sk ry tka  35.

A. KRONENBERG
zegarmistrz I Jubiler

wszelkie reparacje uskutecznia pod gwarancją.
Katowice, ul. Kochanowskiego 14 part.

P. K. O. nr. 301.176.

Krem Aloma Liberti
Jedynie KREM ALOMA L iberti zaw iera  

czynną substancję rad ioak tyw ną, k tó ra  nadaje 
tw arzy  św ieży m łodzieńczy w yg 'ąd  i pow oduje 
stapm ow e zanikanie zm arszczek i sfaldow ań 
skóry, nie w y tw arza jąc  przy tem  skutków  ubo­
cznych. Krem ALOMA posiada pozatem  w y­
tw orny zapach, chrom  cerę  od ujem nych zmian 
atm osferycznych i usuw a w szelkie p ryszcze, a 
jednocześnie służy jako w yśm ienity  podkład 
ood puder.

Rozpowszechniajcie
nasza gazete!

Czytelnikom gazety naszej przypominamy o odnowieniu przedpłaty na listopad 1932 r. W tym celu prosimy o wycięcie i wypełnienie 
jednego z poniższych kwitów i wręczenie listowemu wraz z przedpłatą jak się zgłosi przy najbliższej okazji, lub wpłaceniu należytości na poczcie. 
Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania naszych gazet.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niże) podpisany zam awia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena

Uplata
pocztowa Razem

K a to l ik  Ś lą s k i  
Gwiazdka Śląska Katowice

listopad
1932

1,50 0,29 1,79

imię, nazwisko i uokiaany aures zamawiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zam awia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Opłata

pocztowa Razem

Katolik Polski lub 
Górnoślązak lub  

Goniec Śląski
Katowice

listopad
1932

3,00 0,36 3,36

imię, nazwisko i Uokiadiiy adie., zam .wiającego. 

Pokwitowanie urzędu pocztowego:

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy


